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P r. I I I .  132101. C. k . Sęd krajow y jako prasow y na wnio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
te  zam ieszczone w N rze 137 czasopism a >Naprzód< z dn ia
20 m aja 1901 roku artyku ły  pod ty tu łe m : I . N apis od 
>Na pam iątkę*  do »Redakcya« s tr .  1 łam  1; I I .  >Z dnia* 
•Jub ileu sz  se tn e j'k o n fisk a ty *  całe, s tr . 1 ; I I I .  > B rytan- 
Bryś* ca łe , s tr .  2 ; IV . »D oliński, Laskow ski* całe, s tr .  2 
i 3 ; V. »Zagadki« całe, s t r .  3 ; V I. »Przed  konfiskatę  N a­
przodu* całe, s tr .  3 ; V II . ,,N a  co je s t  e tc .“  ty tu ł i u s tęp  
od „W  te n  ty lko  sposób“  do „now oczesnych p rokura to - 
rów “  s tr .  4 ; V II I .  „ P o lity k a  n a  am bonie e tc .“  ty tn ł i 
u stęp  od poczętku do „celów  po litycznych11 s tr . 4, zaw ie­
ra ją  ad I  do V II znam iona w ystępków  z §§ 300, 491, 496 
ustaw y kar. i a rty k u łu  V. ustaw y z d n ia  17 g rudn ia  1862 
N. 8-63 D. p. p ., zaś ad V II I  znam iona w ystępku z § 302 
ustaw y k a rn e j, — Ze zakazuje s ię  rozszerzania tego a r­
ty k u łu , za tw ierdza  się  zarzędzonę przez c. k . p roku ra to ryę  
państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały nak ład  
takowego m a być zniszczonym , albowiem  w artyku łach  pod 
I —V II au to r przez w yszydzanie pobudza do pogardy i n ie ­
naw iści przeciw  w ładzom rzędowym, urzędników  rzędo­
wych z powodu ich  urzędow ania lży, wyszydza i w te n  
sposób na publiczne pośm iew isko ich  w ystaw ia, w a r ty ­
ku le  pod V I I I  pobudza do czynów n ieprzy jaznych  przeciw  
poszczególnym klasom  społeczeństw a.

Równocześnie na w niosek o. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
sow nie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleca się  redakcy i cza­
sopism a >Naprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  n u m e­
rze  czasopism a, na pierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y  p ras ., bezp ła tn ie  zam ieśoiła. 
C. k . Sęd krajow y jako prasow y.— K raków , dn ia  22 m aja 
901. — W aw rausch.

P r . I I I .  131|01. <3. k . Sęd krajow y jako  prasow y na w nio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
t e  zam ieszczony w N rze 138 czasopism a »Naprzód« z dnia
21 m aja  1901 roku  a rty k u ł pod ty tu łem  : »Z dn ia . — Kto 
Uchwala p ien iędze  na  a rm aty  ?< w u s tęp ie  od >Delegacye 
to n ie  pozorny* do »spraw ach państw a* s tr .  1 i 2 zaw iera 
znam iona zbrodni z a r t .  I I .  u s t .  z 17 g rudn ia  1862 N r. 8-63 
D pp. i  w ystępku z a r t .  I I I .  te jże  ustaw y, że zakazuje się 
rozszerzan ia tego a rty k u łu , za tw ierdza  się  zarzędzonę przez 
e. k . p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num e­
ru , a cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  
w a rty k u le  tym  au to r u s iłu je  w zniecić pogardę przeciw  
form ie rzędu  i przeciw  delegacyom  obu Izb  austryack ie j 
rady  państw a.

Równocześnie n a  w niosek ck. p ro k u ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r .,  poleca się  redakcy i czasopism a 
•N aprzód*, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pism a, n a  pierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieśoiła. — C. k. Sęd 
krajow y jako prasow y. — K raków , dn ia  22 m aja 1901. — 
W aw rausch.

Z dnia.
Kraków, 24 maja.

Nietykalna żandarmerya.
Wystarczy rzuoió okiem na inter­

pelacyę Koła polskiego w sprawie 
przelania krwi chłopskiej w Mana- 
stercu, aby się przekonać o słuszności 
tego, co wczoraj pisaliśmy o pobud­
kach, które Koło polskie skłoniły do 
wniesienia interpelacyi. Cała inter­
pelacya wynosi 18 wierszy i jest zu­
pełnie nic nie mówiąca. Nie znajdzie 
w niej nietylko protestu przeciwko 
mordowaniu chłopów przeż żandar­
mów, którzy w sporze ozysto cywil­
nym stanęli po stronie magnata, ale 
ani nawet przedstawienia faktu. Całe 
umotywowanie interpelacyi mieści się 
w słowach: „Ponieważ podpisani zo­
stali tą wiadomością bardzo zaniepo­
kojeni..." A więc nie dlatego, że trzech 
ludzi żandarmi zastrzelili, że wiado­
mość ta w całym kraju wywołała 
okrzyk zgrozy, tylko dlatego, że pa­
nowie z Koła polskiego zostali „za­
niepokojeni"^ rzeczywistości też tylko 
z tego powodu wnieśli interpelacyę! 
„Zaniepokojeni" zostali tem, że gdy 
nie przebrzmiały jeszcze echa ostat­

niej mowy posła Daszyńskiego, strza­
ły karabinowe potwierdzają to oskarże­
nie rządów szlacheokich w Galioyi.

„Zaniepokojeni* zostali panowie z 
Koła polskiego tem, że opinia całego 
kraju gotowa się przeciw nim zwró­
cić w najostrzejszy sposób — i dla­
tego interpelują ministra...

Stwierdza to własny ioh organ 
„Przegląd*, który gani Koło polskie 
bez ogródek za to, że dało się unieść 
strachowi przed opinią i wniosło tę 
interpelacyę. To, co „Przegląd* pisze 
w tej kwestyi, jest z pod serca wy­
jęte braci szlachcie i dlatego warto 
to przygwoździć, jako dokument hi­
storyi :

„Z pewnern zdziwieniem — pisze Ma­
słowski — wyczytał dziś kraj wiadomość, 
że Koło polskie pod wpływem pierwszych 
niedokładnych doniesień o krwawem zaj­
ścia w Manastercu uchwaliło wnieść do 
prezesa gabinetu jako ministra spraw we­
wnętrznych interpelacye, której ostrze do­
syć wyraźnie zwrócone jest przeciw wła­
dzom bezpieczeństwa publicznego w Ga­
licyi, a zwłaszcza przeciw żandarmeryi... 
Owóż niepodobna nie zrobić Kołn polskiemu 
zarzntu, że wnosząc interpelacye tak na 
poczekaniu i w takiej formie, postąpiło so­
bie zanadto gorączkowo. Nigdy nie po­
winno stronnictwo poważne przedsiębrać
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— Bonnaire?... — powtórzył Łukasz, pe­
wnem wspomnieniem tknięty — toż ja go 
znam z widzenia od zeszłej wiosny, z cza­
su mojej ówczesnej bytności w „Piekle". 
Rozmawiałem z nim nawet dość dłngo, 
objaśniał mi roboty w fabryce. Inteligen­
tny robotnik i wywarł na mnie wrażenie 
porządnego człowieka... Najprościej będzie, 
gdy pójdę do niego sam natychmiast zała­
twić pani sprawę.

Josina wydała okrzyk gorącej wdzię­
czności. Cała drżąca splotła swe biedne 
dłonie w serdecznem wylaniu.

— Och, jakiż pan dobry! jak ja mam 
panu dziękować!...

W tej chwili błysnęła od strony „Pie­

kła" pąsowa łuna, i Łukasz ujrzał w tem 
świetle głowę dziewczęcia obnażoną z strzę­
pów chustki, które jej na ramiona opadły. 
Przestała płakać, błękitne jej oczy świe­
ciły uczuciem a usta drobne odzyskały swój 
młody uśmiech. Nade wszystko jednak ude­
rzył go w jej szczupłej, gibkiej, wdzięcznej 
figurce wyraz dzieciństwa, jeszcze do igra­
szek skorego, pełen prostoty i wesela. Jej 
długie jasne włosy, koloru dojrzałego owsa, 
rozplótłszy się pół na pół na jej szyi, robiły 
z niej dziewczynkę, czystą mimo swego 
oddania. On zaś, ogarnięty nieskończonym 
czarem, na wskróś nim stopniowo przejęty, 
pełen był podziwn dla tej kobiety rozko­
sznej, która wynurzała się w taki sposób 
przed jego oczyma z swej nędzy, którą 
spotykał obdartą, wystraszoną, płaczącą. 
Patrzyła na niego z takiem uwielbieniem, 
oddawała mn się z taką szczerością, tak 
z całej swej duszy istoty biednej, która 
spotkała się nakoniec z bratniem sercem, 
z miłością! Ten mężczyzna tak piękny i

dobry wydał jej się bogiem w porównaniu 
z brutalnością Ragu. Była gotową całować 
ślady jego stóp, stała przed nim z splecio- 
nemi rękoma, ściskając w lewej dłoni pra­
wą, okaleczoną, w skrwawionej zawiązce. 
I rozsnuwało się między nimi coś bardzo 
słodkiego i mocnego, jak gdyby pęta bezgra­
nicznego przywiązania, miłości bez granic...

— Nanet zaprowadzi pana do huty. On 
tam zna wszystkie kąty.

— Nie, nie, znam drogę... Niech go pani 
nie bndzi, będzie z nim pani cieplej. Cze­
kajcie na mnie proszę, spokojnie, we dwójkę.

Zostawił ją na ławce z nśpionem dzie­
ckiem wśród czarnej nocy. W chwili, gdy 
ją opuszczał, jaskrawy blask oświecił stoki 
gór Bleuses, na prawo, powyżej parku w 
Crecherie, gdzie się znajdował dom Jor- 
dana. Był to moment lania roztopionego 
kruszcu. Wszystkie okoliczne skały, wszy­
stkie nawet dachy w Beanclair, zajaśniały 
w tym blasku, jakby w różowem świetle 
jutrzenki.
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takiego kroku, który nie może mieć żadnych 
praktycznych następstw i zakrawa tylko 
na demonstracyę. Interpelacya postawiona 
w takich warunkach, musi robić wrażenie, 
jak gdyby była wyrazem nieufności Kola 
polskiego do rządu i jego organów, a za­
razem potępieniem straży bezpieczeństwa, 
tj. żandarmeryi. Owóż mniej dotkniętym 
uczułby się kraj (przez „kraj “ rozumie 
Masłowski brać szlachtę, przyp . red. „Na­
przodua)  tem, gdyby dowiedział się, że 
są tego rodzaju powody, dla których Koło 
polskie nie ufa rządowi i wypowiada mu 
wojnę, aniżeli, gdy dowiaduje się, że Koło 
polskie ni z tego ni z owego z niepojętym 
pośpiechem, ażeby tylko uprzedzić Daszyń­
skiego lub Breitera, wnosi interpelacyę i 
potępia w niej organy bezpieczeństwa za 
to, za co one wcale na potępienie nie za­
sługują. Jestto jakaś dziwna newroza, któ­
rej wystrzegać się powinno stronnictwo 
poważne".

Żandarmeryi nie powinno się — 
zdaniem „Przeglądu11 — pod żadnym 
warunkiem wyrażać potępienia! Oto 
programowe hasło nietylko „Prze­
glądu11, lecz całej kliki stańczykowskiej.

Cała gadzinowa prasa galicyjska 
usiłuje rzecz tak przedstawić, iż żan­
darmi mieli obowiązek, ba, nawet mu­
sieli wprost strzelać na chłopów. Piszą 
to organy tego Koła polskiego, które 
wniosło interpelacyę w tej spraw ie!

Czy kto uwierzy teraz, że Koło 
miało istotnie ochotę wystąpić w roli 
mściciela krwi chłopskiej, że nie ża­
łuje ono już dziś, że wogóle tę in ter­
pelacyę wniosło?

Pod pręgierz.
Praw da o odnowieniu katedry królew ­

skiej na Wawelu.
II.

Odnowienie starego pamiątkowego 
zabytku wymaga od architekta i od

II.
Bonnaire, majster puddlerski, jeden z naj­

lepszych robotników huty, odegrał wybitną 
rolę w ostatnim strejku. Stały czytelnik 
dzienników paryskich, umysł widzący jasno 
krzywdy klasy pracującej, czerpał z swej 
lektury całą rewolucyjną wiedzę, w której 
było wprawdzie sporo luk, która zeń je­
dnakowoż czyniła dostatecznie uświadomio­
nego żołnierza doktryny kolektywistycznej. 
Zresztą — jak sam zwykł był roztropnie 
się wyrażać — to było marzenie, do któ­
rego ziszczenia kiedyś, kiedyś dąży się, 
tymczasem zaś idzie o to, aby jak najwię­
cej praw zdobyć na razie, ażeby ile mo­
żności jak najbardziej ulżyć cierpieniom 
towarzyszy.

Strejk stał się od pewnego czasu nieu­
niknionym. Trzy lata temu „Piekło" za­
chwiało się w rękach Michała Qurignon, 
syna pana Hieronima. Zięć tego ostatniego, 
Boisgelin, próżniak, szykowniś paryski, 
który poślubił córkę jego Zuzannę, odwa­
żył się na kupno huty i ulokowanie w niej 
resztek swej mocno nadszarpanej fortuny 
za radą swego ubogiego kuzyna Delaveau, 
który zobowiązał się formalnie wydobyć

osób, za jm u jący ch  się tą  sp raw ą, o  
gronm ej ostrożności. Celem  konserw a- 
cyi je s t  um ocn ien ie  m a te ry a ln e  z a b y ­
tku , a obok teg o  m ożliw e u w y d a tn ie ­
n ie c h a ra k te ry s ty cz n y c h , p rzez  h is to ­
ry ę  ko le jno  pozostaw ionych  cech z a ­
by tków  sz tuk i. P o n iew aż  p o m n ik  t a ­
ki n iszczeje  w  c iąg u  w ieków  w  w ielu  
sw oich częściach, p rze to  dopełn ien ie , 
dorob ien ie  z ru jn o w an y ch  dzia łów  m u ­
si b y ć  d okonyw ane  z w szelkiem  z a ­
trzy m an iem  ty c h  form , ja k ie  n a p e -  
w n o  b y ły , lub  n a j p r a w d o p o d o ­
b n i e j  is tn ia ły .

S zczą tk i pozosta łe , odnalez ione  ś la ­
d y  a rch iw alne , określone w  słow ach 
w ry su n k u , lu b  odcisku  pieczęci, to  
są m a te ry a ły  d la  m ożliw ie d o k ład n e­
go odno w ien ia  teg o , co zan ik ło .

J e ś li się zdarza, że pow yższe dane  
n ie  dop isu ją , to  i w ted y  n ie  w olno je s t  
o dnaw iającem u  a rch itek to w i uciekać 
się do sw ojej f a n t a z y i ,  a le  w in ien  
poszukać tro sk liw ie  n ap rzó d  w  n a j­
bliższej, a ja k  to  bezow ocne, w  dal­
szej okolicy  z ab y tk u , k tó ry b y  fo rm ą 
sty low ą, czasem  p o w stan ia  i p rz e z n a ­
czeniem  p o słu ży ł do o d tw o rzen ia  w  
w i e r n o ś c i  h isto ry czn e j zag in ionego  
szczątka.

Od a rc h ite k ta  w y m a g a  się p rz y  r e ­
s ta u r a c j i  og rom nego  z a p a rc ia  się s ie ­
bie i te j skrom ności, k tó re j celem  je s t  
ty lk o  pod k reślen ie  i, ja k  kon ieczn ie  
trzeb a , dope łn ien ie  przeszłości m ożli­
w ie w iern ie , w  duchu  sty low ym  epoki 
i narodu .

R zecz ta  je s t  t ru d n ą  i m ało  s to su n ­
kow o a rc h ite k tó w -a rty s to  w p o tra fi od­
pow iedzieć godn ie  tem u  zad a n iu ,

Skonfiskowano!

trzydzieści procent z kapitała włożonego 
w przedsiębiorstwu. I od trzech lat już 
Dałayean, zdolny inżynier, wytrwały pra­
cownik przytem, dotrzymywał obietnicy 
skutkiem wprowadzonej orgauizacyi, przez 
energiczny kierunek, wnikający w najmniej­
sze drobiazgi, wymagający od wszystkich 
karności bezwzględnej. Jedną z przyczyn 
złych interesó Michała Qnrignon była ca­
ła klęska, jaka objawiła się na targu me­
talurgicznym okolicy, odkąd fabrykacja 
szyn i wielkich konstrukcyj żelaznych prze­
stała się opłacać skutkiem odkrycia nowe­
go procederu chemicznego, który pozwa­
lał eksploatować za bezcen obszerne, po­
kłady rud mało wydajnych i zbyt zanie­
czyszczonych na północy i wschodzie. Sta­
lownie w Beauclair nie mogły odtąd kon­
kurować cenami, byłaby to więc ruina kom­
pletna, gdyby geniusz Dclaveau’a nie był 
wówczas przeniknął, że należy zmienić 
przedmiot prodnkcyi, dać pokój szynom i 
konstrukeyom budowlanym, które północ i 
wschód oddawały po dwadzieścia centymów 
kilo, a chwycić się wyrobu przedmiotów 
delikatniejszych, wymagających starannego 
wykończenia, granatów i dział na przy-

S k o n f is k o 'w a n o  I

N om inaln ie  w praw dzie  n a leży  -■ -ta 
sp raw a  do g ro n a  k o n serw ato ró w  za 
ehodniej G aliey i, k tó re  m a obow iązek 
czuw ać n ad  tem , ab y  n ie  niszczono 
narodow ych  zab y tk ó w  sztuki.

T ym czasem  z n a n y  in try g a n t s ta ń ­
czykow ski T o m  k o  w i c  z z ro b ił sw o­
je , ab y  pozbaw ić  g rono  k o n se rw a to ­
rów  w p ły w u  n a  k ie ru n ek  odnow ie­
n ia  i  od s z e ś c i u  l a t  a n  i r a z u ,  
j a k o  p  r  z e w  o d n  i o z ą  c y  g  r  o n  ą, 
n ie  dopuścił d o  d y s k u s y i  n a d  
t e m ,  co sobie panow ie  O drzyw olsk i 
i k a rd y n a ł P u z y n a  p o czy n a ją  w  ka  
tedrze.

W  sp raw ie  doniosłej, ca ły  n aró d  
p o lsk i obchodzącej, , o b jaw .ł i się ca la  
zg n ilizn a  p ry w a ty . M ógł w p raw d zie  
p^z oiw ko g rzechom  p ro te s to w ać  prof. 
O d r  z y  w  o 1 ś k  i, a le  te n  skąd inąd  
sum ienny , lecz i s łab y  cz łow iek  n ie  
m iał n a  ty le  kości sz ty w n y ch ,

S k o n  f i s  k o w a n o !

Nawet w ostatniej chwili, kiedy 
skandal katedralny poruszył ludzi tę ­
g i  pokroju, co panowie Szczerbowski, 
Puszet, Kopera i Lepszy, ludzi szcze­
rze miłujących sztukę polską i na 
niej się rozumiejących, to p. Stanisław 
Tomkowioz nie wahał się jek  najbru­
talniej wyrażać swej o niezadowolenie 
ze szczerego i uczciwych ludzi godne­
go protestu przeciw Wandalizmowi.

---------------------- U - J g g L gg g Ł C il' ILJLL!_.L.I T——

kład, które s ię 'sprzedają po dwa do trzech 
franków kilogram. I pomyślność wróciła,' 
pieniądze, włożone w interes przez Bois- 
gelina, przynosiły mu znaczne odsetki. 
Trzeba było jedynie zakupić nowe narzę­
dzia i machiny, i postarać się o staran­
niejszego, bardziej uważającego a stąd i 
lepó.j płatnego robotnika.

W zasadzie nie co innego też było po­
wodem strejku jak kwesty a podniesienia 
płac. Robotnicy byli płatni od stu kilogra­
mów, a Delayean uznawał sam potrzebę 
nowego cennika. Chciał jednak zostać 
wszechwładnym panem sytuacji, przede­
wszystkiem zaś uchronić się pozoru ulega­
nia rozkazom robotników. Inteligencyi wy- 
specyalizowauej, czciciel autorytetu, wysoce 
zadufany w swe prawa, mimo całego wy­
siłku, aby być lojalnym i sprawiedliwym, 
traktował on szczególniej kollektywizm ja­
ko zgubny sen, oświadczając, że tego ro­
dzaju utopie prowadzą prostą drogą do 
straszliwych katastrof. Waśń zaś pomiędzy 
nim a małym świadkiem robotników, któ­
rym rządził, zaostrzyła się jeszcze w dnia, 
w którym Bonnaire’owi udało się zorgani­
zować jako tako syndykat obrony. (0. d. n.)
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N iedaw no  sędziw y  p ro feso r W o jc ie ­
chow ski n ap isa ł p o m nikow ą mono­
grafię. o p isu jącą  z n iezw y k łą  miłością 
w szystko , ezem  b y ł i oo przechow uje  
w  sobie po lsk i W estm in ste r , n a d a m o  
iam  w skazyw ał, w  ezem  powinna się 
s treszczać  re s ta n ra e y a  —

Skonfiskowano!
K a te d ra  d z is ie jsz a  szczególn ie  u c ie r­

p ia ła  z  w in y  p o p rzed n ik a  podobnego  
P u z y n ie  n a  tro n ie  b iskup im , z w in y  
b iskupa Ł u b i e ń s k i e g o .

C złow iek te n  re s ta u ru ją c , to  je s t 
n iszcząc  zab y tk i, z b u rz y ł w  naw ach  
bocznych  blisko o łta rz a  s ta re  sk lep ie ­
nia g o ty ck ie  i z a s tą p ił je  w ysokiem i 
sk lep ien iam i, ja k  n a jfa ta ln ie j zwią- 
asn em i z g o ty c k ą  podstaw ą. S k lep ie ­
n ia  te  n ie  z a w ie ra ją  w sobie n ie  z 
dz ie ła  sztuki,^ p rócz  ch y b a  zn anych , 
banalnych barokow ych  k ap ite ló w  p ila- 
s trow yeh.

Pow rócen ie  ty c h  sk lep ień  do p ie r­
w otnej w ysokości i k sz ta łtu , by łoby  
n ie jak o  oddan iem  n a p o w ró t czci K a ­
z im ierzow sk im  czasom , tem bardsie j, 
że w ów czas n a w a  g łó w n a  zy sk a łab y  
bezpośredn io  św ia tło  i m ożność po z y ­
sk an ia  b a rw n y c h  w itrażów .

G d y b y  te  sk lep ien ia  z czasów  Ł u­
bieńsk iego  b y ły  jakim.-; zaby tk iem  
sz tuk i, to  m ożn ab y  jeszcze  rozum ieć  
p oszanow an ie  d la  ich is tn ien ia , ale

Skonfisfk owano!

G rzech  to tem większy, że a.' nim 
związana jest daiszadecydująca sprawa. 
Ksiądz Puzyna usunął owe ołtarzyki 
marmurowe, aby z kilku ułomków 
stall, z a  p i e n i ą d z e  przeznaczone 
n a  k o n s e r w a c j ę ,  a więc na cel 
inny zupełnie, sprawić n o  w e  s i e ­
d z e n i a  d l a  k i l  k u  n a s  t u  k a n o ­
n i k ó w .

T e  stalle mają brzydki ty ł zapie­
cków, zwróconych do bocznych naw, 
d-ięki wysokim sklepieniom i oknom 
Łubieńskiego, wybornie oświecającym 
nagie, nieohyblowane deski, zasłania­
ni aj ące sobą gotyckie ostrołueza. Aby 
tył ów zasłonić, spółka wandalów ka­
tedralnych zasłania go murowanym 
parawanem, na którym wyrzeźbione 
są s e c  e s y  o n i  s t y c z n e  m a s k i  i 
k w i a t y ,  w modernistycznym stylu 
trzymane...

(Dokończenie nastąpi.)
|,     i i ii i ii n r  .. — -— —

Wniosek socyalnych demokratów 
w sprawie 8-godz. szychty.

(D okończenie.)

Wszystkie doświadczenia uprawniają tedy 
<J° wniosku, że skrócenie szychty w au- 
stryackiem górnictwie może być przeprowa­
dzono bez zmniejszenia wydatności pracy

górników. Przedewszystkiem wchodzi tu 
w rachubę i n t e n s y w n i e j s z e  wy z y ­
s k i w a n i e  c z a s u  p r a c y .  Jest ono 
skutkiem dwóch czynników: zwiększonej 
wydatności pracy w tejsamej jednostce 
czasu i odpadnięcia niepotrzebnych pauz.

Żaden fakt nie jest lepiej udowodnionym, 
jak ten, że przy skróceniu dnia roboczego 
zwiększa się wydatneść pracy każdej go­
dziny. Wszyscy eksperci ze strony przed­
siębiorców, przesłuchani w ankiecie, przy­
znali to, chociaż zaprzeczali, jakoby to 
względne zwiększenie się było tak wielkie, 
iżby mogło wyrównać zmniejszenie dnia 
roboczego.

Zmęczenie wskutek 8 -godzinąj pracy jest 
naturalnie mniejsze niż zmęczenie wskutek 
12-godzinnej pracy. Dostateczny spoczynek 
po 8 godzinnej szychcie pomnaża zapasy 
osobistej siły roboczej. Robotnik, który 
przynosi do pracy większy zapas energii, 
wykona z większą gorliwością swą dzien­
ną pracę.

Ile czasu się traci w naszych kopalniach, 
na to ogromne mnóstwo przykładów zna­
leźć można w protokole ankiety, w spra­
wozdaniach władz górniczych i w litera­
turze fachowej. Uwagi godnern jest spra­
wozdanie rewirowego urzędu górniczego 
w Mostach (Briii) za rok 1897: „W prze­
ważnej ilości kopalń trwa prac?. 10 go­
dzin. Cz a s  p r a c y  n i e  j e s t  p r a w i e  
n i g d z i e  ś c i ś l e  d o t r z y m y w a n y ;  
górnicy zbierają się często na godzinę 
przed końcem szychty koło szali i czekają 
na wyjazd “.

Że wydatność pracy rosickicli górników 
mimo skrócenia szychty z 12 na 9 godzin 
nie zmniejszyła się, to było wedle poglądu 
Sanera „tylko przez lepsze wykorzystanie 
czasu szychty możliwe Tesame przy­
czyny wywołały tesame skutki w kopalniach 
węgla kamiennego w Sehrambach. „Mężo­
wie zaufania robotników", — pisze Sauer, — 
„których zapytywałem o ich zdanie co do 
nowo zaprowadzonego czasu szychty, mó­
wili mi, że aby tyle wyprodukować teraz 
co przedtem, nie muszą -wcale więcej pra­
cować, lecz tylko należycie wyzyskać czas, 
jaki mają do dyspozycyi, zaraz po wjeździe 
udać się na miejsce pracy, zaraz zacząć 
pracować i opuścić to miejsce dopiero w ta­
kiej chwili, aby w sam raz przyszli do 
szachtu, gdy na nich przyjdzie kolej wy- 
jazdu“.

Skrócenie szychty oznacza zatem tylko 
odpadnięcie straconego czasn. 8-godzinna 
szychta zmuszą robotnika do możliwie jak 
najintensywniejszego wyzyskania krótkiego 
czasu pracy. Dziś jednak jest czas zmar­
nowany podczas każdej szychty i przez 
ubytek całych szycht w tygodniu tak wiel­
ki, że skrócenie dzisiejszego n o m i n a l ­
n e g o  czasu pracy oznaczałoby w wielu 
wypadkach wprost przedłużenie r z e c z y ­
w i s t e g o  czasu pracy.

Zarazem zmusi skrócenie czasu pracy 
przedsiębiorcę do zastosowania u l e p s z o ­
ne j  t e c h n i k i .

Sprawozdanie tow. S c h u h tn e i e r a zbi­
ja w dalszym ciągu zarzuty, jakoby nu 
stryaekie kopalnie nie mogły wytrzymać 
zagranicznej konkuroncyi w razie zaprowa­
dzenia 8-godzinnej szychty.

„Wkońcu wielki interes ogólny żąda o- 
statecznego ustawowego zaprowadzenia 8- 
godzinnej szychty — interes s p o k o j n e ­
go i p o k o j o w e g o  r o z w o j u  n a ­
s z y c h  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w .  
Nie udało się górnikom zeszłego roku wy- 
wywalezyć 8-godzinnego dnia roboczego. 
Ale zaprzestali walki tylko w zaufaniu do 
prawodawstwa i jeżeli ich żądanie w par­
lamencie zostanie odrzucone, to nanowo 
rozpoczną walkę, lepiej przygotowani i le­
piej uzbrojeni. To niewzruszone postano­
wienie doprowadzi ich do zwycięstwa. Czyż 
to konieczne, czyż to mądre — to, co 
przyjść musi ,  okupić nowem, potężnem 
wstrząśnieniem całego naszego życia go­
spodarczego ?“

Tą rozumną radą kończy się sprawo­
zdanie tow. Sdiuhmeiera. Parlament tej 
rady nie usłuchał. Górnicy są więc zuów 
zdani na swe własue siły.

.Przegląd polityczny.
=  Rozruchy robotnicze w P eters­

burgu. Urzędowa petersburska gazeta 
policyjna „Wiedom. gradonaoz." w 
ten sposób opisuje znaną naszym czy­
telnikom z telegramów walkę, którą 
stoczyli z poiicyą i wojskiem robotni­
cy obuchowskiej odlewami s ta li: „Po­
licmajster pułkownik Palibin, po bez- 
skuteeznem wezwaniu zebranych do­
koła fabryki robotników do rozejścia 
się, poprowadził straż konną i żan­
darmów na tłum (dwa szwadrony żan­
darmów, oddział konnej straży poli­
cyjnej i 200 polieyantów rezerwy po- 
lieyi). Oddział przyjęto gradem ka­
mieni tak z tłumu, jak  i z za parka­
nów budynków najbliższych i konni 
zmuszeni byli cofnąć się ku fabryce 
obuchowskiej. Wówczas pułkownik Pa- 
libin wezwał pomocy uzbrojonego od­
działu fabryczuego, znajdującego się 
już w pogotowiu (stale „pilnujący" 
fabryki oddział wojska. Przyp. Red.). 
Ten oddział i oddział policyi pono­
wnie przyjęli robotnicy kamieniami, 
przyczem z tłumu rozległo się kilka 
wystrzałów, które nikogo zresztą nie 
raniły. Wówczas pułkownik Palibin 
rozkazał dać ognia, poleoiwszy to Boc- 
manowi, naczelnikowi oddziału fabry­
cznego. Dano trzy salwy, przyczem 
zabito jednego i raniono ośmiu robo­
tników. Potem tłum  rzucił się do u-, 
eieczki. W tym czasie przyszły zażą­
dano roty emskiego pułku piechoty, 
przy których pomocy pułkownik Pa­
libin zajął się usunięciem robotników 
z podwórzów sąsiednich, skąd nie prze­
stawali rzucać kamieniami w oddziały. 
Aresztowano przytem 120 ludzi. Pod­
czas starcia z robotnikami raniony 
został kamieniem w głowę i nogę 
pułkownik Palibin, a z niższej służby 
policyjnej raniono kamieniami 11 po- 
licyautów, z których siedmiu powa­
żniej, oraz dozorcę rewiru. Z liczby 
ranionych robotników jeden zmarł 
wczoraj (t. j. d. 21 bm ), pozostałych 
umieszczono w szpitalu*.
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Ucieczka tow. Piłsudzkiego.
Otrzymujemy z Warszawy wiado­

mości, które potwierdzają i wyjaśnia­
ją niedokładne i mętne wiadomości o 
ucieczce „anarchisty polskiego Pile­
ckiego". Nie był to żaden anarchista, 
lecz tow. P i ł s u d z k i ,  członek pol­
skiej partyi socyalistycznej, redaktor 
„Robotnika" warszawskiego. Tow. Pił­
sudzki został aresztowany w lutym 
r. 1900. Równocześnie odkryli żan­
darmi moskiewscy lokal drukarni „Ro­
botnika" w Łodzi przy ul. Wschodniej
1. 11 i oprócz różnych druków i ręko­
pisów znaleziono 9 odbitych stronnic 
36 numeru „Robotnika", który miał 
wyjśó za dni kilka.

Tow. Piłsudzki był już od dawna 
przedmiotem pościgu żandarmów. Po 
zamachu na cara Aleksandra III. u- 
więziono go pod zarzutem udziału w 
spisku. Udało się mu wówczas po pe­
wnym czasie uciec za granicę. Wró­
ciwszy do kraju, pracował niezmordo­
wanie w P. P. S. i był duszą agita- 
cyi socyalistycznej w zaborze rosyj­
skim.

Po ostatniem aresztowaniu prze­
wieziono go do Petersburga. Jak po 
daje berliński „Lokal anzeiger", symu­
lował tow. P. obłąkanie, tak, że mu­
siano go oddać do zakładu obłąka­
nych. Przy pomocy lekarzaMazurkiewi- 
cza udało mu się wymknąć z zakładu. 
Mazurkiewicz wezwał go mianowicie 
da pokoju dyżurnego pod pretekstem 
obserwaoyi i — obaj uoiekli. Dopiero 
po kilkunastu godzinach spostrzeżono 
ucieczkę więźnia i lekarza, których 
wszelki ślad zaginął.

W  Warszawie krąży pogłooka, że 
tow. Piłsudzki znajduje się już poza 
granioami kraju.

Po otrzymaniu dalszych szczegółów 
powrócimy jeszcze obszerniej do tej 
sprawy.

Przegląd społeczny.
Z galicyjskiego piekła. Jedną z naj­

większych plag, która dręczy robotnika 
borysławskiego, jest systematyczne branie 
łapówTek. Każdy robotnik, chcący dłużej 
zatrzymać się w pracy, mieć lepszy zaro­
bek i t. d. — musi opłacić się dozorcom 
i różnego rodzaju naganiaczom. Robotnicy, 
zamieszkali we wsi, znoszą dozorcom kury, 
jaja, dostarczają im mleka; proletaryusze, 
utrzymujący się li tylko z pracy rąk, mu­
szą składać haracz w pieniądzach i to re­
gularnie co dwa tygodnie, w pewnej umó­
wionej sumie. Nie dosyć na tem! Robotni­
cy po każdej wypłacie muszą swoich do­
zorców upijać do niepamięci, nakupić im 
tytoniu, cygar, a nawet w karty z nimi 
część zarobku przegrać. Gorzkie chwile 
przechodzi zaś ten, który nie chce opłacać 
tej daniny. Prześladowania, szykany spa­
dają nań co chwila i zmuszają wreszcie do 
opuszczenia pracy. Najważniejszym jednak 
jest fakt, że t e n  w y z y s k  r o b o t n i ­
k ó w  n i e t y l k o  t o l e r u j ą ,  l e c z  
n a w e t  p o p i e r a j ą  d y r e k t o r z y  
i u r z ę d n i c y  k o p a l ń .  Wnoszenie

skarg i zażaleń na nic się nie przydaje 
mimo to, że przepisy górniczo-policyjne 
zaznaczają, że dozorcy, który bierze ła­
pówki, ma być  n a t y c h m i a s t  ode- 
b r a n e m  ś w i a d e c  t w o u z d o  In i e n i a  
albowiem dyrektorzy biorą w tej chwili 
dozorcę, któremu udowodniono branie ła­
pówek, w swoją obronę, a urząd górniczy 
na wnoszone skargi milczy, jak zaklęty.

Przed pół rokiem jeszcze została wnie­
siona na L i c h t e n s t e i n a ,  dozorcę z ko­
palni Banku kredytowego, skarga, z po­
wodu prześladowania tych robotników, któ­
rzy nie chcą mu dawać łapówek. Dyrektor 
Gąsiorowski na zażalenia robotników nie 
zwraeał żadnej uwagi, urząd górniczy n i e 
p o w o ł a ł  nawet świadków celem prze­
słuchania, a Lichtenstein jest dalej dozorcą 
i nadal uprawia swe rzemiosło, dzięki 
opiece Gąsiorowskiego.

Robotnik Kudisz wniósł skargę na do­
zorcę z II grupy kopalni „Borysław", 
Za r ę b ę ,  iż ten w ciągu dwóch lat na­
brał od niego prócz różnych prezentów, 
łapówek w łącznej kwocie 1.200 koron. 
Nie dosyć na teml Kudisz zaskarżył Za­
rębę do sądu cywilnego o zwrot tych pie­
niędzy i tam dozorca Zaręba przyznał się 
do brania łapówek i zgodził się z Kadi­
szem polubownie, zapłaciwszy mu natych­
miast 140 koron. Zaręba, pupil znanego 
inżyniera Werbera, jest mimo to dalej do­
zorcą, a urząd górniczy dotąd nie wglą- 
dnął w tę sprawę.

To milczące przyzwalanie na wyzysk 
robotników, tolerowanie kradzieży w biały 
dzień, a nawet ochranianie oszustów do­
prowadza do ogólnej demoralizacyi. Do­
zorca, nie biorący łapówek, należy do bia­
łych kruków, którym koledzy pogardzają, 
robotnik, zmuszony groźbą utraty pracy 
do systematycznego picia z dozorcami i tra­
cenia krwawo zapracowanego zarobku, staje 
się nałogowym pijakiem.

KRONIKA.
K alendarzyk  h istoryczny. 25 maja. 

1471. Wybór W ładysława, syna Kazimierza Ja ­
giellończyka, na króla czeskiego. — 1687. Cal­
deron, sławny hiszpański poeta dramatyczny, 
umiera. — 1835. Odezwa sekcyi Towarzystwa 
demokratycznego w Grudziążu (o uwłaszczenie 
włościan). — 1873. Mac-Mahon prezydentem 
Francyi. — 1895. Czwarty kongres socyalnej 
demokracyi.

Dzid w  teatrze  i „W arszawianka", pieśń 
z roku 1831 nap. St. Wyspiański. „Natręt", 
fragm, w 1 akcie Zofii Wójcickiej. „Goście", epi­
log dram. w 1 obrazie St. Przybyszewskiego 
(nowość).

Niedziela: „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (na dochód Kolonij wakacyj­
nych).

Poniedziałek o godz. 2 ‘/a popoł.: „Obrona 
Częstochowy", obr. hist.

Poniedziałek o godz. 71/, wiecz.: „Burza", 
baśń dram. w 6 obr. z epilogiem, illustrowana 
muzyką. ______

Chłopska krew. W sprawie przelewu 
krwi w Manastercu otrzymujemy od na­
szego korespondenta następujące informa­
cye:

Włościante z M a n a s t e r c a ,  którego 
właścicielem faktycznym nie hr. Ignacy 
Krasicki, ale stara K r a s i c k a  była aż do 
dnia katastrofy, broniąc praw swoich do 
pasania bydła na rzekomo dworskich łą­

kach, mieli za sobą z u p e ł n ą  s ł u ­
szność ,  opartą nietylko na prawie kilku­
dziesięcioletniego używania pastwiska, a le  
t a k ż e  u s t a w o w a  s ł u s z n o ś ć  b y ł a  
po s t r o n i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h  wł o­
ś c i an .  Hrabina K r a s i c k a ,  babka Igna­
cego, przed kilkudziesięciu laty zwołała 
wszystkich włościan Manasterca do siebie 
i wobec proboszcza i rady gminnej oświad­
czyła solennie, że na w i e c z n e  c z a s y  
o d d a j e  w u ż y w a n i e  wr ł o ś c i a n o m  
c z ę ś ć  p a s t w i s k  d w o r s k i c h ,  ni e  
ż ą d a j ą c  za  to w y n a g r o d z e n i a .  
Oświadczenie to przyjęto, jako ustnie za­
warty kontrakt. Pisemnego kontraktu nie 
robiono, bo dawnemi czasy nie było to w 
zwyczaju, a zresztą nie spodziewali się 
włościanie, że przyjdzie czas, kiedy hra­
biowskie przysięgi będą łamane. Młody hr. 
Krasicki, typ galicyjskiego szlachcica-hu- 
laki, otrzymawszy Manasterzec w spadku, 
wyznaczył dzień 21 bm jako termin ofi- 
cyalnego odbioru majątku. Na kilka dni 
przedtem zawiadomił gminę przez sługu­
sów swoich, że pastwisko, używane przez 
gminę od dziesiątek la t, na nowo włącza 
do dworskiego obszaru i zabrania chłopom 
pasania na niem bydła; r ó w n o c z e ś n i e  
z t e m z a w i a d o m i e n i e m  p o s ł a ł  po 
ż a n d a r m ó w ,  z góry przewidując opór 
pokrzywdzonych włościan.

Włościanie usiłowali zapomoeą wysłanej 
do hr. Krasickiego deputacyi wytłómaczyć 
mu krzywdę i w rzewnych słowach kre­
ślili swoją nędzę, prosząc, aby niedoprowa- 
dzał ich do ostateczności. Starsza służba 
dworska czyniła młodemu dziedzicowi ró­
wnież przedstawienia,—wszystkie te zabiegi 
rozbiły się o opór magnata. Dalszy ciąg 
dramatu znany już naszym czytelnikom.

Na miejsce wypadku przybyła komisya 
sądowo-polityczna wraz. z lekarzami. Po­
krajano trupy chłopskie i skonstatowano.... 
że strzały były celue i ż& karabin repe- 
tierowy jest nader skuteczną bronią. Kule 
zdruzgotały trzem chłopom czaszki, czwar­
temu rozszarpały trzewia. Jedna kobieta 
ma podarte wnętrzności. Żandarmi mierzyli 
do głów.

Instrukcya dla żandarmów powiada: W 
razie rozruchów, po trzykrotnem wezwaniu 
do rozejścia, należy użyć w razie oporu 
naprzód broni białej, a kiedy to jest nie­
możliwe, broni palnej. Strzelanie w powie­
trze lub ślepymi nabojami jest zakazane.

Zachodzi tylko pytanie, czy istotnie by­
ła petrzeba strzelania i czy żandarmi byli 
uprawnieni rozstrzygać spory cywilno-sądo­
we bronią palną!

Europejski „hochstapler". Jeżeli pra­
wdą jest, że litanię swoich brudnych spraw 
uzupełnił koło wiec Wielowieyski nikcze- 
mnem oszczerstwem, rozsiewanem na tow. 
Daszyńskiego — to dopełnił miary swych 
łotrostw i intryg. Nie ważył się on wy­
stąpić z podobuem oszczerstwem w parla­
mencie, gdy tow. Daszyński publicznie pię­
tnował go jako oszusta, nie ważył się pod­
sunąć go nawet wrogiej nam prasie, gdy 
zasypywał ją swymi listami. Przemycił je 
dopiero na odległy grunt — zdała od czło­
wieka, który brudną podszewkę jego „ho­
noru" odsłonił. Rozsiewa je podobno wśród 
kołomyjskich obszarniczych głów do pozło­
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ty — wśród swojej braci szlachty, która
0 Daszyńskim tyle wie tylko, ile o nim 
od czasn do czasn gadzinowy „Przegląd" 
natumani. Zdawało mu się, że tam w od­
ległym zakątku może przy kaptowaniu so­
bie pp. sąsiadów w' dzisiejszej „potrzebie11, 
równocześnie oczyszczać się, oczerniając 
swego oskarżyciela.

Gdyby to okazało się praw dziwem i gdy­
by komisyę kołową, mającą się zająć mo­
ralną wartością tego pana, można było 
traktować na seryo, to ta jego nikczemność 
powinnaby jej służyć za wskazówkę, do 
czego ten osobnik jest zdolny i zachęcić 
do tem skrupulatniejszego zbadania jego 
„operaeyj finansowych"...

Tylko czy kruk krukowi oko w'ykole ?
Zjazd Uniwersytetu ludowego. W a l ­

ne z g r o m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  U- 
n i w e r s y t e t n  I n d o w e g o  im. A. Mic­
k i e w i c z a  rozpocznie się jutro dnia 26 
bm. o godz. 9 rano w sali rady miejskiej. 
Porządek dzienny jest następujący: 1. Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokołu z poprze­
dniego Zjazdu. 3. Sprawozdanie z czynno­
ści Zarządu głównego. 4. Sprawozdanie 
oddziałów miejscowych. 5. Wybór Zarządu
1 komisyi lustracyjnej. 6. Wnioski Zarządu 
głównego i oddziałów miejscowych. 7. Zam­
knięcie Zjazdu.

Emigracya robotników. Ze Szczakowej
donoszą nam, że od dnia 1 marca do 16 
maja przejechało przez tamtejszy dworzec
23.000 emigrantów, mężczyzn, niewiast i 
chłopców. Większość emigrantów stanowiły 
kobiety i dzieci.

Od 1 kwietnia począwszy wraca do Ga­
licyi dziennie przeciętnie 15 osób, wydalo­
nych przez policyę pruską za „niedotrzy­
mywanie kontraktów11, t. j. za upominanie 
się o dytrzymywanie kontraktów.

Z tea tru  komunikują nam: Wczoraj od­
były się pod kierunkiem p. Walewskiego 
dwie generalne próby z „Warszawianki" 
Wyspiańskiego, z epilogu St. Przybyszew­
skiego „Goście" i z jednoaktowego fra­
gmentu dramatycznego „Natręt". P. Przy­
byszewski przybył umyślnie ze Lwowa na 
ostatnią próbę swego utworu.

Kilka pism podało wiadomość o zamie­
rzonych występach towarzystwa artystów 
niemieckich przeważnie z Burgtheatrn. Wia­
domość ta jest bezpodstawną, albowiem pro- 
pozycya, robiona dyrekcyi przez irapressa- 
ria niemieckiego, przyjętą nie została.

Gospodarka gminna w Przemyślu. Z 
Przemyśla donoszą nam, iż daje się tam 
odczuwać po studniach zupełny brak wo­
dy; w niektórych woda jest zupełnie nie 
do użycia, nietylko dla ludz: ale i dla by­
dląt. Mimo to rada gminna wcale nie my­
śli o zaprowadzeniu wodociągów, co było­
by obecnie wskazanem nietylko ze wzglę­
dów zdrowotności miasta, ale i ze wzglę­
du na setki robotników bez zajęcia. Zau­
ważyć dalej należy, że i pożądanem jest, 
by w jaknajkrótszym czasie rada gminna 
przystąpiła do porządnej kanalizacyi mia­
sta, co również daje się dotkliwie odczuć 
mieszkańcom. Tak samo ulice pozostawiają 
wiele do życzenia, a na czynione wyrzuty 
magistrat odpowiada, że nie może dostać 
z Trembowli kamieni na bruk. Jest to tyl­
ko wykręt. Członkowie rady spokojnie so­

bie siedzą na swych .stołkach, nie troszcząc 
się wcale o interesy miasta i jego mie­
szkańców, i ze spokojem czekają, aż w 
Przemyślu wybuchnie epidemia z powodu 
braku wody i wadliwej kanalizacyi.

Ofiara pracy, w  kopalni wosku „Vi 
ctoria" w Borysławiu zasypała ziemia gór­
nika Salomona K e 1 b 1 a dnia 22 maja. 
Wskutek zaniechania wszelkich środków 
ostrożności, ziemia zasypała wąski otwór 
tak, że Kelbel nie mógł wyjść. Od godz. 
6 do 8 męczył się biedak, błagając o po­
moc. O godzinie 10 odkopano już tylko 
trupa.

Dr. Tomasz Drobnik zmarł w Pozna­
niu, licząc zaledwie 44 lat życia. Uczeń 
Mikulicza, pod którym pracował w klini­
kach uniwersyteckich w Wrocławiu i Kró­
lewcu, po osiedleniu się w Poznaniu zajął 
wybitne stanowisko w tamtejszym świecie 
lekarskim, jako wybitny chirurg. Także 
w naukowym ruchu brał żywy udział, czę­
sto miewał wykłady w wydziale lekarskim 
Towarzystwa przyjaciół nauk, a w „No­
winach Lekarskich" jest mnóstwo prac jego 
pióra.

Wiatr jako dowcipniś. „Magasin Pit- 
toresąue" podaje następującą historyjkę z 
czasów, gdy późniejszy cesarz francuski 
Napoleon III był jeszcze prezydentem re­
publiki i dopiero usiłował przygotować 
grunt dla przyszłego zamachu stanu. Ce­
lem kaptowania sobie zwolenników, rozpo­
czął objazd różnych miast francuskich. 
Między innemi zawitał ido Bordeaux Bur 
mistrz chciał godnie przyjąć wys .kiego go­
ścia , ustawił więc wysoką bramę tryum­
falną , z której się zwieszał wieniec wa­
wrzynu, a nad nim widniał napis „Tyś nań 
zasłużył". Gdy się już zbliżał pojazd, w 
którym jechał gość witany, wiatr, hulają­
cy w tym dniu zapamiętale, zerwał wie­
niec i... „ostał się tylko sznur*. Ustawio 
na w szpaler publiczność tak zapatrzona 
była w nadjeżdżających, że nie zauważyła 
tego wypadku Dopiero gdy powóz Napo­
leona powoli mijał łuk tryumfalny, wszyscy 
spostrzegli, że nad głową przyszłego cesa­
rza bujał próżny sznur pod nietkniętym na­
pisem „Tyś nań zasłużył"... Koniuzya była 
straszną.

Konfiskata. Dzisiejszy numer „Naprzo­
du" uległ znowu konfiskacie! Tym razem 
odegrał Doliński rolę — nie interpretatora 
ustawy, lecz znawcy - architekta i skonfi 
skował w rzeczowo przez fachowca napi­
sanym artykule pt. „Pod pręgierz", oma­
wiającym sprawą zeszpecenia katedry na 
Wawelu, trzy ustępy, wykazujące, na kim 
polega wina zohydzenia naszej pamiątki 
historycznej. Widocznie obdrapanie Wawelu 
z wszelkich cech historycznych zadowalnia 
zupełnie gust estetyczny p. Dolińskiego, 
którego zdaniem kardynał P u z y n a ,  na­
wet wykonując funkcye „architektoniczne", 
podpada pod ochronę ustawy.

Pisanie o Wawelu zaczyna być tedy w 
Krakowie również zbrodnią, dzięki temu, 
iż p. Doliński zabiera się do architektury!

M agistrackie porządki. Mieszkańcy uli­
cy Blich żalą się u nas ponownie na go­
spodarkę magistratu, dzięki której ulica ta 
staje się wprost groźną dla zdrowia i ży­

cia jej mieszkańców. Nie dość bowiem te­
go, iż magistrat urządził tam śmieciarkę 
dla całego miasta, co ulicy tej zyskało j uż 
nazwę „śmietnika miejskiego!*

Obecnie, jak gdyby dla znęcenia się nad 
mieszkańcami^ założono tam „lej" na wzór 
znajdującego się na Daj worze, z tą tylko 
różnicą, że podczas gdy na Dajworze cała 
manipulacya odbywa się w budynku, u- 
myślnie na ten cel postawionym, to na ul. 
Blieh wylewanie nieczystości odbywa się 
zupełnie otwarcie na woluem powietrzu. 
Wskutek tego powietrze na tej ulicy za­
trute jest wyziewami nietylko dla powo­
nienia nie bardzo przyjemnymi, ale gro­
źnymi wprost dla zdrowia!

Miejska władza sanitarna spełnia obo­
wiązki w rzeczywiście „budujący" sposób !

„Praw a ludu" Nr. 10 wyszedł z druku, 
oczywiście — po konfiskacie! Prokurator 
Doliński skonfiskował mianowicie list pe­
wnego włościanina z Przegini duchownej, 
opisujący historyę jego aresztowania przez 
żandarmów. Na dziesięć numerów „Prawa 
ludu" już s z e ś ć z o s t a ł o  s k o n f i s k o ­
wa nyc h !

Ostatni numer „Prawa ludu" zawiera 
artykuły: Pogrom stańczyków (mowa tow. 
Daszyńskiego). — Podatki za rok 1900. — 
Przygotowania stańczyków. — Polała się 
krew chłopska. — Listy z kraju i Kronikę.

„Nowa Reforma" donosi ze Lwowa: 
„Jak słychać, na żądanie ministerstwa woj­
ny mają być nmorzone wszystkie procesy 
wojskowe, jakie miano wytoczyć socyali- 
stom".

Energia policyi przemyskiej. Z Prze­
myśla donoszą nam: Onegdaj wieczorem 
około godz. 6 zebrała się na ul. Dobro- 
milskiej grupa ludzi, przypatrując się łado­
waniu na wóz windy żelaznej. W grupie 
tej stała również młoda, porządnie ubrana 
dziewczyna. Do niej przystąpił kapral po­
licyjny, nie będący w służbie i robiąc czułą 
minę począł do niej przemawiać. Służącej 
czułości pana kaprala widocznie nie przy­
padły do gustu, gdyż-, z oznaką niezado­
wolenia oddaliła się.;^Wówczas kapral ów 
wezwał pełniącego służbę na ulicy poli- 
cyanta i kazał dziewczynę aresztować. Na­
padnięta dziewczyna poczęła płakać, pro­
sić się, wreszcie wołać przechodniów o po­
moc. Policyanci byli jednak nie ubłagani; 
szamocąc i kułakując dziewczynę, dowlekli 
ją do placu na „Bramie", wsadzili do do­
rożki i odwieźli z tryumfującą miną na 
policyę.

Dla lepszego scharakteryzowania policyi 
przemyskiej dodać należy, iż w Przemyślu 
od dłuższego czasu popełniane bywają sy­
stematycznie śmiałe kradzieże, tak w dzień, 
jak w nocy. Złodzieje cieszą się jednak 
bezkarnością, gdyż polieya przemyska na 
takie „drobnostki" nie zważa.

Nowa panoram a Kossaka. We czwar­
tek d. 28 bm. otwarto w Warszawie no­
wą panoramę Kossaka „Somo-Sierra". Skła­
da się ona z czterech średniej wielkości 
obrazów, zamykających w półkręgu, z wi­
dokiem na cztery strony świata, sławne 
pole bitwy pod Somo-Sierra. Kossak wy­
brał chwilę, gdy kawalerya polska pod 
dowództwem K o z i e t u l s k i e g o  zdoby­
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wa wąwóz wśród grodu kartaczów i kul 
karabinowych.

Studyum robił Kossak na miejscu wraz 
z Michałem Wywiórskim, który mu poma­
gał w tej pracy.

Katastrofa budowlana
przed sądem.

Drugi dzień rozprawy.
Dnia 24 bm. o godz. 8 rano rozpoczął 

się dalszy ciąg rozprawy. Po odczytaniu 
zeznań kilku świadków i protokołu oglę­
dzin zawalonej budowy nastąpiły

Orzeczenia znawców-iekarzy.
Dr. Zo l l  i dr. P i 1 i m o w s k i zeznają, 

iż wszyscy poszkodowani odnieśli b a r- 
d z o c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i a ,  np. Ś i ę- 
z a k  przeleżał 3 miesiące i dziś nie jest 
zdolnym do żadnej cięższej roboty. Dr. 
Zo l l  orzeczenie co do Adamczyka składa 
z demonstracyami na obecnym na sali Adam 
czy ko, który odniósł najcięższe rany. Miał 
rozbitą głowę, połamane żebra i złamaną 
rękę.

Z protokołu oględzin zwłok Twardosza 
i Gargi wynika, iż śmierć ich nastąpiła 
przez zgniecenie i uduszenie.

Twardosz pozostawił żonę i 6 dzieci, 
Garga zaś żonę i 5 dzieci.

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
niektórych postanowień z ustawy budowla­
nej nastąpiły

Orzeczenia znawców budownictwa.
P. Mi i l l e r  oświadcza, iż powodem ka­

tastrofy była wadliwa i niedbała budowa, 
W murze n ie  b y ł o  kamieni obrobionych 
lecz łamane, drobniejsze i uiezwiązane. 
Następnie stwierdza p. Miiller, iż budowa 
W c z ę ś c i  t y l k o  odpowiadała planowi.

P. M a t u s i ń s k i  potwierdza orzecze­
nia p. Mullera.

Rzeczoznawcy stwierdzają również, iż 
skutkiem b r a k u  c e m e n t u  spojenie było 
nadzwyczaj słabe.

Następnie na poszczególne pytania rze­
czoznawcy dają fachowe wyjaśnienia, na 
kim może ciążyć odpowiedzialność za kata­
strofę, przyczem zastępca poszkodowanych 
dr. H e s k i  zauważa pewne sprzeczności 
w zeznaniach znaWców.

Wywody.
Zastępca prokuratora S o l a k  wykazuje 

winę poszczególnych oskarżonych. Tłóma- 
czenie się oskarżonego Wdo wiszę wskiego, 
że ustawa jest p r z e s t a r z a ł ą  — daje 
mówcy temat do omawiania obowiązku 
szanowania każdej obowiązującej ustawy. 
Wkońcu wnosi na zasądzenie wszystkich 
oskarżonych w myśl aktu oskarżenia.

Dr He s k i ,  jako zastępca wdowy po 
śp. Twardoszu, oraz pięciu poszkodowa­
nych robotników, popiera ich roszczenia 
prywatne o odszkodowanie. Zbija przytem 
obszernie twierdzenie, by pobieranie renty 
z zakładu ubezpieczeń odbierało poszkodo­
wanym prawo żądania nagrody za ból i 
utratę zarobku. Tylko przedsiębiorca bu­
dowy p. H e n d e 1 może się powołać na 
to, że w pewnych warunkach odpowiada 
on jedynie za szkodę, powstałą wskutek 
najwyższego stopnia winy, Wszyscy inni

oskarżeni odpowiadają, za wszystkie sto­
pnie winy karnej i cywilnej; mogą oni 
żądać jedynie potrącenia pobranej renty 
ubezpieczeniowej.

Dr Heski wyraził żal, Ze w procesie 
tym ustawa ogranicza jego stanowisko i 
że nie może powiedzieć tn otwarcie' tego 
wszystkiego, co prokuratorowi wolnoby 
było. Z a s t r z e g a  s i ę  p r z e c i w  t e ­
mu,  aby p r z y j ę t o  za  p o d s t a w ę  
w y r o k u  w y ł ą c z n i e  wi nę dwu pod­
m a j s t r z y c h ,  którzy o 10 ct, brali więk­
szą płacę od zwykłych murarzy, gdyż wy­
niki postępowania dowodowego i ustawa 
p o t ę p i a j ą  t u w s z y s t k i c h  o s k a r ­
ż o n y c h  bez  w y j ą t k u .  Z a c h o d z i  
t u  j u ne t  im, które narzuca się z, bez­
względną koniecznością. „Nie śpi ktoś, aby 
mógł spać ktoś**, jest to maksyma wygo­
dna, ale w interesie sprawiedliwoś-i nie 
może ona prowadzić tu do wyłącznego za 
sądzenia podmajstrzych, a uwolnienia tych, 
którzy „spalD i wskutek opieszałości po­
pełnili cały szereg rażących, lekkomyśl­
nych zaniedbań.

Obrońca dr. S e i n f e ł d  prosi o uwol­
nienie W d o w i & z e w s k i e g o. Żał mu 
uszkodzonych robotników, ale za daleko 
posunięto się w ustęj stwach dla opinii pu 
blieznej, jeżeli oskarżono dyrektora Wdo- 
wiszewskiego. Wdowiszewski naruszył być 
może przestarzałą ustawę budowlaną, ale 
eienkość muru nie jest przecież w z w i ą ­
z k u  k a u z a l n y m  z, katastrofą, a cały 
szereg nowszych ustaWodawstw zagrani­
cznych pozwala na mury o wiele cieńsze.

Obrońca dr. R o s e n b 1 a 11 przeczy, by 
P a k i e s miał m o ż n o ś ć  p r z e w i d z e ­
n i a  katastrofy. Pakies zrobił przyjacielską 
uczynność Hendlowi, za co mu się tenże 
źle wywdzięczył. Winną katastrofie jest je ­
dynie zła robota muru południowego. Na 
ławie oskarżonych siedzi kwiat inteligencyi 
technicznej; .trybunał winien wydać tu .wy­
rok uwalniający.

Obrońca dr. K oy  twierdzi, żeinspektor 
Zubrzycki miał tu prawo, ale nie obowią­
zek dozorować budowę ; Zubrzycki, który 
przecież nie jest „redaktorem od kozy* w 
najgorszym razie odpowiadać może wd r o  
dze  d y s c y p l i  n a r nej ,  nigdy zaś w 
drodze kryminalnej. Roszczenia prywatne 
poszkodowanych z powodii licznych pra 
wnych wątpliwości powinien rozstrzygnąć 
sąd cywilny.

Obrońca dr. L e w i c k i  wywodzi, że 
oskarżony L e w i c k i  wszystko zrobił, co 
wedle swoich sił mógł zrobić. Jeżeli zgrze- 
szył, to tem , iż nie siał grozy wśród ro­
botników. Możności przewidzenia katastro 
fy, i to łatwego, nie miał.

Obrońca dr. A b ł a m o w i c z  stara się 
wykazać, iż złe budowanie muru w o s t a ­
t n i c h  c z t e r e c h  d n i a c h  przed kata­
strofą jest jedyną przyczyną wypadku 
Przyjęto wtedy ludzi nowych i ci dopu­
ścili się niedbalstwa. Hendeł nie mógł prze 
cież, jak owa anegdotyczna kuzynka przed 
spacerem, wydawać rozporządzenia, nawet 
na wypadek — trzęsienia ziemi.

Obrońca dr. R o w i ń s k i .  Podmajstro­
wie zrobili wszystko, co w granicach ich 
kwalifikaeyi i możności leżało.

Dr. H e s k i  prostuje faktycznie wobee

twierdzeń dra Abłamowicza, iż na cztery 
dni przed katastrofą mur był już gotów, 
a więc późniejsze przyjęcie nowych ludzi 
nie ma dla sprawy żadnego znaczenia; 
wątpliwości przez niektórych oskarżonych 
w k w e s t y  a c h  n i e w ą t p l i w y c h  pod­
noszone, przypomina również anegdotyczną 
kuzynkę z „Fliegende B!atteru, która kar ­
cona, pyta się naiwnie; „Mama, was ist 
das e:n Lieutenant*?

Następnie ogłosił przewodniczący uad- 
radca Wawrausch uchwałę trybunału, iż 
enuueyacya wyroku nastąpi dziś o godzinie 
10 zrana.

Bada państwa.
(Telefonem).

Skrócenie czasu pracy w górnictwie.
Wiedeń, 24 m aja . (K oniec, nocnego  

posiedzen ia  Iz b y  posłów ) P ro jek t r z ą ­
dow y o 9 g o d z in n y m  d n iu  p racy  w  
ko p a ln iach  w ęg ła  zo sta ł przyjęty w 
drugiem i trzecie#! czytaniu nieznacz­
ną większością głosów.

P o d  kon iec  posiedzen ia  p rzyszło  do 
tu m u ltu . P oseł B r e i t e r  w m ow ie 
sw ej w y s tą p ił p rzec iw  hofr&towi Z e -  
o h n e r o w i  z  pow odu rozporządzeń  
g ó rn iczy ch  w B orysław iu , w y d an y ch  
celem  och ro n y  robo tn ików  w  k o p a l­
n iach  w osku. S k u tk iem  ty c h  rozpo­
rząd zeń  zam k n ię to  szy b y  w ie lu  d ro ­
b n y m  p ro ducen tom . P oseł B re ite r z a ­
rzu c ił Z eehnerow i, że w y d a ł te  ro z ­
p o rządzen ia  g ó rn icze  na  korzyść w iel­
kich p ro d u cen tó w .

S zef sek cy jn y  Z e c h  n e r  od p o w ie­
d z ia ł ostro  p. B re ite ro w i i za s trzeg ł 
się p rzec iw  teg o  ro d za ju  in sy n u acy o m .

P. B re ite r  zażąd a ł od p rezy d en ta , 
ab y  udzie lił Z eehnerow i n ag an y  z p o ­
wodu ofaraźliwego tonu .

G d y  p re z y d e n t odm ów ił tem u  ż ą ­
dan iu , w szczął się tu m u lt. Z aohner 
zaczął się cofać k u  drzw iom . W olf 
w ołał za  n i m:  J e s te ś  p an  nędznym  
tc h ó rz e m !

Wiedeń, 24 m aja . N a dzisiejszem  p o ­
siedzeniu  Iz b y  posłów  złoży ł p re z y ­
d en t h r. Y e t t e r  w  sp raw ie  zajścia 
m iędzy  pos. B r e i t e r e m  a Z e  c h -  
n e r a m ,  ośw iadczenie, iż n a  żąd an ie  
pos. B re ite ra , k tó ry  żąd a ł zadośćuczy­
n ien ia  za  ob razę  ze s tro n y  ra d c y  dw o­
ru  Z ech n era , p rz e g lą d n ą ł p ro to k ó ł z 
nocnego  po sied zen ia  i p rzek o n a ł się, 
że Z ech n er n ie  pow iedz ia ł n ic  tak ieg o , 
coby B re ite ra  osobiście m ogło  o b ra ­
zić. G d y b y  je d n a k  w  p rzy sz ło śc i j a ­
k iś re p re z e n ta n t rząd u  pozw olił sobie 
n a  coś podobnego, w ów czas m u sia łb y  
p re z y d e n t n ad  tem  bardzo  ubolew ać 
i zdecydow anym  je s t  s trzedz  godności 
i h o n o ru  Iz b y  i poszczegó lnych  cz ło n ­
ków, bez w zg lędu  n a  to , do jak ieg o  
s tro n n ic tw a  na leżą .

N astęp n ie  Iz b a  p rzesz ła  do dalszego 
c iągu  d yskusy i in w esty cy jn e j.

P oseł H  a u  o k  (szenererow iec) w y ­
s tęp u je  p rzeciw ko  zw ro tow i sum y  80  
m ilionów  koron , k tó ra  b y ła b y  d la  r z ą ­
du funduszem  dysp o zy cy jn y m . G d y b y
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p a rla m e n t okaza ł się d la  rząd u  n ie ­
p rzy ch y ln y m , w ów czas m óg łby  rząd  
odesłać p a rla m e n t do dom u i rządzić  
n a  p o d staw ie  § 14. M ów ca p ro te s tu je  
p rzeciw  obecnem u sposobow i p ro w a­
d zen ia  obrad , k tó ry  je s t  ty lk o  przeb i- 
czow yw aniem  spraw .

N astęp n ie  zam kn ię to  dyskusyę . Po 
p rzem ów ien iu  m ów ców  g en era ln y ch : 
k le ry k a ła  H a g e n h o f e r a  (pro) i 
m łodoezecha M a s t a l k i  (contra), Izb a  
re fu n d a c ję  u chw aliła . N astęp n ie  u- 
cnw aliła  re sz tę  a rty k u łó w  i p rz y ję ła  
ustaw ę  w  d ru g iem  czy tan iu .

Pos. W o l f  stawia wniosek, by Izba 
natychmiast przystąpiła do trzeciego czy­
tania; wniosek ten odrzucono. Na to pod 
noszą szenererowcy hałas. Przychodzi do 
żywej kontro wersy i między szenererowcami 
a niemieckimi ludowcami i posłem Stein 
wenderem, którzy wszyscy nawzajem obrzu­
cają się najordynarniejszemu obelgami.

Następnie odpowiadał prezydent ministrów 
dr. K 6 r b e r  na różne interpelacye. W  koń­
cu odpowiadał na interpelacye minister obro­
ny kraj owej W  e l s e r s h e i m b ,  poczem 
nastąpiło zamknięcie posiedzenia i ferye świą­
teczne.

Chłopska krew.
Wiedeń, 25 m aja. P o d  koniaa w czo­

ra jszeg o  p osiedzen ia  odpow iadał d r 
K o r b e r  n a  in te rp e la c ję  w  sp raw ie  
k rw aw y ch  zajść  w  M an&stercu.

P re z y d e n t m in is tró w  opow iada, iż 
w  M an& stercu is tn ia ł zw yczaj, że cbłq- 
p i w  lasach  h r. K rasick ieg o  pasa li 
bydło i rą b a li drzew o. Grdy obecny  
w łaś i- ie l p rzed  dw om a la ty  zab ron ił 
im tego , p o w sta ło  m iędzy  n im i n ie- 
zad  -wolenie

W  zesz łym  ro k u  w ydzie rżaw ili p r a ­
wo p asan ia , obecnie chcieli je  m ieć 
b ezp ła tn ie , w ypędzili byd ło  n a  p a ­
stw isko , p rzez  co w y rząd z ili szkodę. 
Grdy dn ia  20 bm . jed en  ze s trażn ik ó w  
chciał za jąć  bydło , zo s ta ł ob ity . W e­
zw ano ża n d a rm e ^ y ę ; po bezow ocnem  
w zy w an iu  do r: zejścia  się,, je d e n  z  
żan d arm ó w  strze lił, k ł a  d ą c  t  r  o 
p e m  c h ł o p a .  Ofafc >pi zaatakow i, ii 
w ów czas żandarm  ery  ę, k tó ra  d a ła  p o ­
now nie  ognia.

U ty c ie  b roni p rzez  żandarm ów  eta­
now i ju ż  p rzedm io t .dochodzenia sąd o ­
w ego. P re z y d e n t zapew nia , iż  śledź 
tw o  będzie p rzep ro w ad zo n e  zupełn ie  
b ezstro n n ie .

te legraf i telefon.
Belegacye,

Wiedeń, 25 m aja. W czoraj w ieczo­
rem- odby ło  się posiedzenie  kom isyi 
b u d że to w e’ delegacyi au stry aek ie j.

N a r-.apyunie dei. B a rn re ith e ra  od­
pow iedział }. v. G-ołuchowski, że m em a 
n ic  do d odan ia  d la  u zu p e łn ien ia  „ex- 
p  " e*. •głosj-OhegO ju ż  obecnie  w  urzę- 
d w o i „ W i sn e r z t g . “

De! K r a m a r z  żąda. aby  stosu­
nek  p yj źui z N iem cam i p o leg a ł n a  
rów norzednośc i i w zajem nej lo ja lnej 
n iezaw isłośc i Z R o s ją  n o rie e su e  je s t 
w spó łdzia łan ie  n a  W schodzie, z w łaszcza 
w  k w esty i m acedońskiej.

Del. h r. D z i e d u s z y e k i  ro z p ły ­
w a się w  pochw ałach  d la  po lity k i 
Grołuehowskiego, w spom inając  o w y ­
d a lan iu  w ychodźców  z P r u s , i  n ied o ­
p uszczan iu  b y d ła  galicy jsk ieg o  p rzez  
g ran icę .

Hr, G o 1 n e h o w s k i oświadcza, iż licz­
ba wydaleń się „zmniejszyła8 (!) i że rząd 
praski nie szykanuje (!) wychodźców. Co 
do stosowania przez Prusy konwencyi we- 
terynarnej, będzie sposobność do porusze­
nia tej kwestyi przy odnawianiu traktatów.

Po przemówieniu K o z ł o w s k i e g o  i 
odpowiedzi G r o ł u e h o w s k i e g o  odroczo­
no posiedzenie na wtorek.

Pojedynek między Breiiereisi a Zech- 
nerem.

Wiedeń, 25 m aja. B re ite r  w yzw ał 
n a  p o jed y n ek  szefa sekcyi Z ecłm era, 
z pow odu w iadom ego  za jśc ia  n a  no
0 j< m  posiedzen iu  S ek u n d an tam i .B rei­
te ra  s ą : m łodoezech U drżal i szene- 
rerow iec B erger.

Sekretarz Stojałowskiego skazany za 
oszustwo.

Wiedeń, 24 m aja. D zienn ik i w ied eń ­
skie (m iędzy in n y m i „D eutsohes Y olks- 
b la t t“) donoszą, śe  p rzed  sądem  p o ­
w ia to w y m  dz ie ln icy  d rug ie j od b y ła  
się ro zp raw a  p rzec iw  w spó łp racow ni­
kow i „ W n ń c a  Pszczó łk i* , K aro low i 
R  y  c h i i ń  s k  i e m  u, o skarżonem u o 
p rzek ro czen ie  oszustw a. R y ch liń sk i 
w y łu d z ił od E rn e s ty n y  S chaufeld , żo­
n y  m is jo n a rz a , kw otę  10 koron , pod­
szyw ając  się pod  im ię p o iła  K u b i k a .

N a  ro zp raw ie  s tw ie rd z ił poseł K u ­
bik, s łu ch an y  ja k o  św iadek, że n ie  
d aw ał mu żad n y ch  złoceń do śc iąg a ­
n ia  p ien iędzy . W ogóle  zn a  ty lk o  p o ­
b ieżn ie  R y t M ińskiego, k tó ry  m u się 
p rzed s taw ił jak o  red ak to r „W ieńca- 
P szczó łk i8.

R y ch liń sk i zosta ł skazany na pięć 
d n i o strego  a re sz tu  z a  oszustw o.

Afera Klofacz ?.
Praya. 24 maja. Komitet wykonawczy 

czesko - nsrodowycli r o b o t n i kó w uchwalił we­
zwać posła KloD.eza do Pragi, aby się 
publicznie oczyścił >. czynionego mu za­
rzutu niemoralnych czynów. Gdyby tego nie 
uczynił,' zostanie on z partyi wykluczony ■
1 wezwany do złożenia marnlatu.

Z Bułgaryi.
Sofia, 24 maja. Opozycyjni posłowie po­

stawili w s.obraniu dwa wnioski o posta­
wienie ministrów w stan oska. żenią, a to 
za nadużycia przy ściąganiu podatków, 
oraz z powoda zawarcia szkodliwego dla 
bułgarskich kolei państwowych trak tatu  o 
dostaw ę wagonów

Zatarg pocztowy. 
Konstantynopol, 24 maja. W  miejsco

wości Preyesa wkroczyły władze tureckie 
do domu jednego włoskiego poddanego i za­
brały wszystkie włoskie przesyłki poczto­
we i listy.

Ambasador włoski zażądał wskutek tego 
od P o r t y  zadośćuczynienia i zagroził, iż 
rząd wioski jest gotów w razie przeciwnym 
poprzeć żądania swe s i ł ą  z b r o j n ą  i 
ewentualnie przyszłe tam o k r ę t  w o j e n-
ny-

Wybuch wulkanu.
Amsterdam, 24 maja „Handelblatt* 

donosi, iż na wyspie J a w a  wulkan K e- 
l o t  od kilku dni wyrzuca masy kamieni, 
popiołu i lawy; w bliskości wulkanu pa­
nuje ciemność. Okolice, w których ciągną 
się plantacye kawy, z a g r o ż o n e .

Wybory w Hiszpanii.
Barcelona, 24 maja. Wczoraj przed­

południem odbył się tu wielki wiec repu­
blikański, na którym mówcy wzywali ucze­
stników, by jawili się przy skrutynium u- 
z b r  o j e n i. Zgromadzeni wznosili okrzyki 
na cześć republiki.

Barcelona, 24 maja. Wedle urzędowe­
go zestawienia wynik wyborów w K ata­
lonii jest następujący: Wybrani zostali do 
kortezów 1 republikanin. 4 kataloniści, 2 
Iiberali.

K atastrofa w kopalni.
Carditf, 25 maja. Wczoraj rano nastą­

piła w kopalni „Uniwersał“ w pobliżu Caer- 
philly s t r a s z n a  e k s p l o z y a  W  szy­
bie znajduje się 100 g ó r n i k ó w ,  k t ó ­
r y c h  ż y c i e  z a g r o ż o n o .

Zabór Transvaalu.
Londyn, 25 m aja. Z  P re to ry i dono­

szą , że g en e ra ł D ew et sto i h a  czele 
kom endy , złożonej z 4.000 ludzi i 
trzech, dział. W ładze  an g ie lsk ie  p rz y ­
puszczają, że zechce on z te m  w oj­
skiem  operow ać w  k ra ju  P rz y lą d k o ­
w ym  i O ra c je  W iadom ości, że De- 
w et w kroczy ł ju ż  do k ra ju  P rz y ­
lądkow ego, u rzędow nie  n ie  p o tw ie r­
dzono.

Wypadki w Chinach.
Londyn, 25 maja. Jak  dzienniki wie­

czorne donoszą z Tientsinn, odbywa się 
burzenie fortu Taku przez wojska sprzy­
mierzone w powolny sposób, zo względu 
na niebezpieczeństwo grożące okolicy. Zo­
stało już wiele armat zniszczonych zapo- 
mocą dynamitu.

Po zamknięciu numeru.
Poseł Soleski umarł.

Lwów, 25 m aje . W czora j u m arł tu 
n ag le  n a  u d a r sercow y p o s e ł  s e j ­
m o w y  i r a d n y  m i a s t a  L w o w a ,  
prof. Jo z e f S o l e s k i .  Pogrzeb odbę­
dzie się w  n iedziele .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
K ażdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — B i­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i  św ię ta  
w stęp  20 ct 834 3 - ?

Robotnicy! uczęszczajcie 
i g r  tyłka do tych iekaisw, gjjaigr gdzie ab em ją  „Maprzó4i“
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0  H, DATTNERA ©
Błnro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. —  W e  Lw ow ie dostaw a do domu.

F IL IA  N O W O Ś C I

Henrgka Rechta
otwarła została przy ul. G rodzkiej 2 5 .

Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 
jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny Uwidocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

H e n r y k  I R e c h t  
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 1— 10

U„ W O L A
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 bal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 34—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

803 1 8  K .  6- 6
Zadziwiającą pod względem 

użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Jnw el“. 
Szyje ona każdy materyał, za­
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak dokładną jak  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6 igieł, olejarki, obrębia- 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwójnym ściegiem 36 K. Z pudłem 
40 K. — Zupełna gwaraneya.

IW. R U N D B A K IN , skład  maszyn i rowerów
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie.

A U M M
n r  j u z

o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a
pod tytułem:

Socyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galicyi.
M O W Y  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.

— Ce na  6  h a l .  —
z p rze sy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  na leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y­

słane.

W W W
S le s tlć a  J tlą c ztia  d la  d ziec i

najznakomitsze pożywienie dla
m ałych  dz iec i .

ZTSTie p o t r z e t n o j e  
ż a d n e g o  ćL oćL atłc-u . 

i n l e ł c a -
Zapoiuocą teg o  od d aw na u zn anego , w ięcej ja k  od 30  la t  zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić n iem o w lęta  od piersi matki-

B ieg u n k a  i  w y m io ty  w y k lu czo n e .
Roczna prodnkeya Fabryk Nestló’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p uszek .

Dzienne zużycie 132.000 litró w .

GŁÓW NY SKŁAD:
F. BERLYAK, WIEN, !., Naglergasse I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  ap tek ach  i d ro g u ery ach .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 ogrodniczka
2 lokaj!
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
l bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerki z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie
Kilkadziesiąt sług I kucharek, którehy także

froterowały posadzki.
2 hafclarki

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatna 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7s3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 165— ?

K o m e R V
z n a k o m i t e j

d o b r o c i  G reg era  now e z 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w ­
szej k o n s tru k c y i po 80, 90 i 100 K . 
P n e u m a ty k i now e po 9 K . S zlau ch y  
5 K . K a ta lo g  darm o. 802 5—6

Fałirrad - Haupt - Depot: M . R U N D B A K I N
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Dla kurtowców duży katalog za 60 h. w znacz­
kach. — Koresp. polska.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Namer pojedynczy 12 li.

A.dres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

T o w a r z y s z e !  p rz y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »Ma-
przoduec.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z im ie r z  K a e z a se e r sk lL  — Z Drakami Narodowej w Krakowie Wiślne •. — (Telefon Nr. 404)



H tf -  P o  1 0 4  k o n f i s k a c i e  n a k ł a d  eli«nggi I
Nr. 142 K ra k ó w , s o b o ta  2 5  m a ja  1 9 0 1 , I lo c z ii ik  X ,

M i m  M B k e j l  1 i d a lm U tr  w y ł
I m U w ,  ml. B ra ck i U .  -  -----TiWfli H i. ( B I . ----------- #

listy  i  f i n i j l U  yls- i
M llłJ  i l i u i l l l  1 ,  £ • -

*mk«yt i  A im iiir tru y i,  B r u k i  l ł .  »MAPIiZŚD
N nm tr pojedynczy 8 fcalorsy,
Numer poniedziałkowy 4 halerz*.

Wychodzi codziennie o g. 8 ran o  
a w poniedziałki i dni poświęte- 

czne o godz. 10 rano.
1 Do nabycia: W administracyi, s l 

Bracka l. 15, oraz we wezyitkieh 
biurach dzienników.

f c h t t y i  r | b ) l > ( i  s i l  n r m ,  
h iM p u i in e r j  biiim itanyoh mli 
W sfifdn ia , listów nieopłaconych 

Bis przyjmuje.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Listy reklamacyjne nieopieczęU* 
waAe nie podlegajf opłaoie,

Adres na telegramy: Naprać#* 
K raków .

h i i i B i r f t U  wynosi: W  K r a k  o w i s  (bet odiyiki): miesięczni* 1 korona 40 Kai., 
kwartalni* 4 kor. 50 k „  roeznit 18 kor. — Z a  d o s t a w *  d o  d o m u  dopłasa się 
■śiasifssmia 20 hal. — W  A u » t  r  j  i miesięcznie 2 kar., kwartalni* 6 kor., rewni* 
K  ker., — W N i e m c s e e h :  kwartalni* 7 marek. — W innych krsjoch kwartalni* li franków . — Za kaódę zmianę adresu dopita* się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowi* i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

(inaeraty) przyjm uj* Adroiaiztrasy* aa * p la t| od m iejsc* wiersz* jedne- 
espaltawago drobnym drukiem {petitem) ** p isrw ssj ras po 20 halerz*, następny 
10 halerzy. — ^N adesłane*4 od miejsc* wiersza drukiem petitowym p» 40 halerzy t*

ras. — 25ftfc£oznlŁ-.i (prospekty i., t .  d.) przyjm uj* się ss 2 kor. *a ISO 
•£#«HRpl»r?y d la  zamioj*oowyoh, * 1 Stor. b* 100 egzem plarzy d la  miejMowysfc px*am- 

ideratoró ir. — NsIeżytoiSÓ należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I I I .  132101. C. k. Sęd krajowy jako prasow y na w nio- 
■•k o. k. p ro k u ra to ra  państw a po mySli § 493 pk . orzekł, 
*• aam ieszt zane w N rze 137 ozasopism a »Naprzód« z dn ia 
-O m aja 1901 roku arty k u ły  pod ty tu łe m : I . N apis od 
*Na pam iątkę*  do »Redakcya« s tr .  1 łam  1; I I .  »Z dnia* 
‘ Jub ileusz  se tn e j konfiskaty* całe, s tr . 1 ;* I I I .  > B rytan- 
P ry: c ea łe , s tr .  2 ;  IV. »D oliński, Laskow ski* całe, s tr .  2 
1 3 ; y .  »Zagadki« całe, s t r .  3 ; V I. »Przed  konfiskatą N a- 
Praodu* całe, s t r .  3 ; V II. ,,N a  co je s t  e tc .“  ty tu ł i u s tąp  
°d „W  te n  ty lko  spoBób“  do „now oczesnych p roku ra to - 
r ów“  s t r .  4 ;  V I I I .  „ P o lity k a  na am bonie e tc .“  ty tu ł  i 
ń stąp  od początku  do „celów  po litycznych14 s tr . 4, zaw ie­
j ą  ad I  do V II znam iona w ystępków  z §§ 300, 491, 496 
Retawy kar. i  a r ty k u łu  V. ustaw y z dn ia  17 g ru d n ia  1S62 
« • 8-63 D. p. p , zaś ad  V II I  znam iona w ystępku  z § 302 
ustaw y k a rn e j, — że zakazuje s ię  rozszerzan ia tego a r ­
tyku łu , za tw ierdza  s ię  zarządzoną przez c. k . p roku ra to ryę  
P aństw a konfiskatę pom ienionego num eru , a cały nak ład  
takowego ma być zniszczonym , albow iem  w artyku łach  pod 
k —V II au to r przez  w yszydzanie pobudza do pogardy i n ie ­
naw iści przeciw  w ładzom rządowym, urzędników  rządo­
wych z powodu ich  urzędow ania lży, wyszydza i w ton  
JPosób n a  publiczne pośm iew isko ich w ystaw ia, w a r ty ­
kule pod V I I I  pobudza do ezynów n ieprzy jaznych  przeciw  
Poszczególnym klasom  społeczeństw a.

R ów nocześnie na w niosek c. k . p roku ra to ry i państw a s to ­
sownie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleca się  redakcy i cza- 
*opi8ma »Naprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  num e- 
r*e ozasopisma, n a  p ierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem skutków  z § 21 ustaw y  p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . 
C. k . Sąd krajow y jako prasow y.— K raków , d n ia  22 m aja 
901. — W aw rausch.

P r . I I I .  131101. C. k . Sąd krajow y jako  prasow y na w nio­
sek  o. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
ta  zam ieszczony w N rze 138 czasopism a »Naprzód« z dnia 
21 m aja 1901 ro k u  a r ty k u ł pod ty tu łem  : »Z dn ia . — Kto 
uchw ala p ien iądze  na arm aty  ?« w u s tęp ie  od »D elegacye 
l o m e  pozorny* do zapraw ach państw a* s tr .  1 i 2 zaw iera 
znamiona zbrodni z a r t .  I I . u s t.  z 17 g rudn ia  18G2 N r. 8-63 
E p p . i w ystępku  z a r t .  I I I .  te jże  ustaw y, że zakazuje się 
rozszerzania tego a rty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzoną przez

k. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num e­
ru , a  cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  
w artykule ty m  au to r u s iłu je  w zn iecić pogardę przeciw  
formie rządu  i  przeciw  delegacyom  obu Izb  austryack ie j 
rady państw a.

Równocześnie na w niosek ck. p rok u ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r .,  po leca się  redakey i czasopism a 
‘ Naprzód*, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pisma, na p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k . Sąd 
krąjowy jako prasow y. — K raków , d n ia  22 m aja 1901. — 
W awrausch.

E M I L  Z O I i A .

P O W I E Ś Ć .
15)  

— Bonnaire?... — powtórzył Łukasz, pe- 
Wnem wspomnieniem tknięty — toż ja  go 
znam z widzenia od zeszłej wiosny, z cza­
su mojej ówczesnej bytności w „Piekle". 
Rozmawiałem z nim nawet dość długo, 
objaśniał mi roboty w fabryce. Inteligen­
tny robotnik i wywarł na mnie wrażenie 
porządnego człowieka... Najprościej będzie, 
Sdy pójdę do niego sam natychmiast zała­
twić pani sprawę.

Josina wydała okrzyk gorącej wdzię­
czności. Cała drżąca splotła swe biedne 
'Ronie w serdecznem wylaniu.

— Och, jakiż pan dobry! jak  ja  mam 
Panu dziękować!...

W  tej chwili błysnęła od strony „Pie-

Z  d n i a,.
Kraków, 24 maja.

Nietykalna żandarmerya.
W y sta rczy  rzu c ić  okiem  n a  in te r ­

pe lacyę  K o ła  polskiego w  sp raw ie  
p rz e la n ia  k rw i chłopskiej w  M ana- 
s te rcu , a b y  się p rzek o n ać  o słuszności 
teg o , co w czoraj p isa liśm y  o p o bud­
kach , k tó re  K o ło  po lsk ie  sk ło n iły  do 
w n iesien ia  in te rp e lacy i. C ała  in te r ­
pe lacy a  w y n o si 18 w ierszy  i je s t  z u ­
p e łn ie  n ic  n ie  m ów iąca. Ni9 znajdzie  
w  niej n ie ty lk o  p ro te s tu  p rzeciw ko  
m o rd o w an iu  chłopów  p rzeż  ż a n d a r­
m ów , k tó rz y  w  sporze czysto cyw il 
nym  s tan ę li po s tro n ie  m ag n a ta , ale 
an i n a w e t p rzed staw ien ia  fak tu . Całe 
u m otyw ow an ie  in te rp e lacy i m ieści się 
w  s ło w a c h : „P on iew aż p o d p isan i zo ­
sta li t ą  w iadom ością bardzo  z a n ie p o ­
k o jen i . .“ A  w ięc n ie  d latego , że trzech  
ludzi żan d arm i zastrze lili, że w iad o ­
m ość ta  w  całym  k ra ju  w yw ołała  
o k rzy k  zg ro zy , ty lk o  d latego , że p a ­
now ie  z K o ła  polskiego zosta li „za­
n iepoko jen i “.W  rzeczyw istości też  ty lko  
z teg o  pow odu w nieśli in te rp e lacy ę! 
„Z an iepoko jen i"  zo sta li tem , że g d y  
n ie  p rzeb rzm ia ły  jeszcze  echa  osta t-

k ła“ pąsowa łuna, i Łukasz ujrzał w tem 
świetle głowę dziewczęcia obnażoną z strzę­
pów chustki, które jej na ramiona opadły. 
Przestała płakać, błękitne jej oczy świe­
ciły uczuciem a usta drobne odzyskały swój 
młody uśmieeh. Nadewszystko jednak ude­
rzył go w jej szczupłej, gibkiej, wdzięcznej 
figurce wyraz dzieciństwa, jeszcze do ig ra­
szek skorego, pełen prostoty i wesela. Jej 
długie jasne włosy, koloru dojrzałego owsa, 
rozplótłszy się pół na pół na jej szyi, robiły 
z niej dziewczynkę, czystą mimo swego 
oddania. On zaś, ogarnięty nieskończonym 
czarem, na wskróś nim stopniowo przejęty, 
pełen był podziwu dla tej kobiety rozko­
sznej, która wynurzała się w taki sposób 
przed jego oczyma z swej nędzy, którą 
spotykał obdartą, wystraszoną, płaczącą. 
Patrzyła na niego z takiem uwielbieniem, 
oddawała mu się z taką szczerością, tak 
z całej swej duszy istoty biednej, która 
spotkała się nakoniec z bratniem sercem, 
z miłością! Ten mężczyzna tak piękny i

n iej m ow y posła  D aszyńsk iego , s trz a ­
ły  k a rab in o w e  p o tw ie rd za ją  to  o skarże­
n ie  rządów  szlacheckich  w  G alicy i.

„Z an iepoko jen i"  zosta li panow ie  z 
K o ła  po lsk iego  tem , że o p in ia  całego  
k ra ju  go to w a się p rzec iw  n im  z w ró ­
cić w  n a jo s trze jszy  sposób — i  d la­
teg o  in te rp e lu ją  m in is tra ...

S tw ierdza  to  w łasn y  ioh o rg an  
„P rzeg ląd* , k tó ry  g a n i K oło  po lsk ie  
bez o g ró d ek  za  to , że dało  się un ieść 
s trach o w i p rzed  o p in ią  i w niosło  tę  
in te rp e la c y ę . T o, co „ P rzeg ląd "  p isze 
w  tej kw esty i, je s t  z pod  serca  w y­
ję te  b rac i szlachcie i d la tego  w arto  
to  p rzygw oździć , ja k o  d o k u m en t hi- 
s to r y i :

„Z pewnem zdziwieniem —  pisze Ma­
słowski —  wyczytał dziś kraj wiadomość, 
że Koło polskie pod wpływem pierwszych 
niedokładnych doniesień o krwawem zaj­
ściu w Manastereu uchwaliło wnieść do 
prezesa gabinetu jako ministra spraw we­
wnętrznych interpelacyę, której ostrze do­
syć wyraźnie zwrócone jest przeciw wła­
dzom bezpieczeństwa publicznego w Ga­
licyi, a zwłaszcza przeciw żandarmeryi... 
Owóż niepodobna nie zrobić Kołu polskiemu 
zarzutu, że wnosząc interpelacyę tak na 
poczekaniu i w takiej formie, postąpiło so­
bie zanadto gorączkowo. Nigdy nie po­
winno stronnictwo poważne przedsiębrać

dobry wydał je j się bogiem w porównaniu 
z brutalnością Raga. Była gotową całować 
ślady jego stóp, stała przed nim z splecio- 
nemi rękoma, ściskając w lewej dłoni pra­
wą, okaleczoną, w skrwawionej zawiązce. 
I  rozsnuwało się między nimi coś bardzo 
słodkiego i mocnego, jak  gdyby pęta bezgra­
nicznego przywiązania, miłości bez granic...

— Nanet zaprowadzi pana do buty. On 
tam zna wszystkie kąty.

—  Nie, nie, znam drogę... Niech go pani 
nie budzi, będzie z nim pani cieplej. Cze­
kajcie na mnie proszę, spokojnie, we dwójkę.

Zostawił ją  na ławce z uśpionem dzie­
ckiem wśród czarnej nocy. W  chwili, gdy 
ją  opuszczał, jaskrawy blask oświecił stoki 
gór Bleuses, na prawo, powyżej parku w 
Creeherie, gdzie się znajdował dom Jor- 
dana. Był to moment lania roztopionego 
kruszcu. Wszystkie okoliczne skały, wszy­
stkie nawet dachy w Beauclair, zajaśniały 
w tym blasku, jakby w różowem świetle 
jutrzenki.
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takiego kroku, który nie może mieć żadnych 
praktycznych następstw i zakrawa tylko 
na demonstracyę. Interpelacya postawiona 
w takich warunkach, musi robić wrażenie, 
jak  gdyby była wyrazem nieufności Koia 
polskiego do rządu i jego organów, a z a ­
razem potępieniem straży bezpieczeństwa, 
tj. żandarmeryi. Owóż mniej dotkniętym 
uczułby się kraj (przez „kraj" rozumie 
Masłowski brać szlachtę, przyp. red „Na­
przodu*) tem, gdyby dowiedział się, że 
są tego rodzaju powody, dla których Koło 
polskie me ufa rządowi i wypowiada mu 
wojnę, aniżeli, gdy dowiaduje się, że Koło 
polskie ni z tego ni z owego z niepojętym 
pośpiechem, ażeby tylko uprzedzić Daszyn 
skiego lub Breitera, wnosi interpelacyę i 
potępia w niej organy bezpieczeństwa za 
to, za co one wcale na potępienie nie za­
sługują. Jestto jakaś dziwna newroza, któ 
rej wystrzegać się powinno stronnictwo 
poważne

Ż a n d a rm ery i n ie  pow inno  się — 
zdan iem  „ P rzeg ląd u  “ — pod  żadnym  
w aru n k iem  w y rażać  p o tę p ie n ia !  Oto 
p ro g ram o w e hasło  n ie ty lk o  „ P rz e ­
g ląd u " , lecz całej k lik i stańczykow sk ie j

C ała  g ad z in o w a p rasa  g a licy jsk a  
u siłu je  rzecz ta k  p rzedstaw ić , iż ż a n ­
d a rm i m ieli obow iązek, ba, n a w e t m u ­
sie li w p ro s t s trze lać  n a  chłopów . P iszą  
to  o rg a n y  teg o  K o ła  polsk iego , k tó re  
w niosło  in te rp e la c y ę  w  tej s p ra w ie !

Czy k to  u w i-rz y  te ra z , że K oło 
m iało  is to tn ie  ochotę  w y stąp ić  w  roli 
m ściciela k rw i ch łopskiej, że n ie  ż a ­
łu je  ono ju ż  dziś, że w ogóle tę  in te r-  
pe lacy ę  w niosło?______________________

Pod pręgierz.
Prawda o odnowieniu katedry królów 

sklej na Wawelu.
H .

O dnow ienie s ta reg o  pam iątkow ego  
z a b y tk u  w y m ag a  cd  a rc h ite k ta  i  od

II.
Bonnaire, majster puddlerski, jeden z naj­

lepszych robotników huty, odegrał wybitną 
rolę w ostatnim strejku. Stały czytelnik 
dzienników paryskich, umysł widzący jasno 
krzywdy klasy pracującej, czerpał z swej 
lektury całą rewolucyjną wiedzę, w której 
było wprawdzie sporo luk, która zeń je­
dnakowoż czyniła dostatecznie uświadomio­
nego żołnierza doktryny kolektywistycznej. 
Zresztą —-  jak  sam zwykł był roztropnie 
się wyrażać — to było marzenie, do któ­
rego ziszczenia kiedyś, kiedyś dąży się, 
tymczasem zaś idzie o to, aby jak  najwię 
cej praw zdobyć na razie, ażeby ile mo­
żności jak najbardziej ulżyć cierpieniom 
towarzyszy.

Strejk stał się od pewnego czasu nieu­
niknionym. Trzy lata temu „Piekło" za­
chwiało się w rękach Michała Qurignon, 
syna pana Hieronima. Zięć tego ostatniego, 
Boiegelin, próżniak, szykowniś paryski, 
który poślubił córkę jego Zuzannę, odwa­
żył się na knpno huty i ulokowanie w niej 
resztek swej mocno nadszarpanej fortuny 
za radą swego ubigiego kuzyna Delay-au, 
który zobowiązał się formalnie wydobyć

osób, za jm u jący ch  się tą  sp raw ą, o- 
g rom nęj ostrożności. Celem  k o n se rw a- 
cyi je s t  um o cn ien ie  m a te ry a lu e  za b y ­
tku , a obok teg o  m ożliw e u w y d a tn ie ­
n ie  c h a ra k te ry s ty cz n y c h , p rzez  h is to ­
ry ę  ko lejno  pozostaw ionych  cech z a ­
by tków  sz tuk i. P o n iew aż  p om nik  ta  
ki n iszczeje  w  c iąg u  w ieków  w  w ielu  
sw oich częściach, p rze to  dopełn ien ie , 
dorob ien ie  z ru jn o w an y ch  dzia łów  m u ­
si b y ć  dokonyw ane z w szelkiem  z a ­
trzy m an iem  ty c h  form , ja k ie  n a p e -  
w n o  b y ły , lub  n a j p r a w d o p o d o ­
b n i e j  is tn ia ły .

S zczą tk i pozosta łe , odna lez ione  ś la ­
dy  a rch iw aln e , określone w  słow ach 
w ry su n k u , lu b  odcisku pieczęci, to  
-ą  m a te ry a ły  d la  m ożliw ie d o k ład n e­
go odnow ien ia  teg o , co zan ik ło .

Je ś li się zdarza , że pow yższe dane  
n ie  dop isu ją , to  i w ted y  n ie  w olno je s t 
o dnaw iającem u  a rch itek to w i uciekać 
się do sw ojej f a n t a z y i ,  a le  w in ien  
poszukać tro sk liw ie  n ap rzó d  w  n a j­
bliższej, a ja k  to  bezow ocne, w  dal­
szej okolicy  z ab y tk u , k tó ry b y  fo rm ą 
sty low ą, czasem  p o w stan ia  i  p rz e z n a ­
czeniem  p o słu ży ł do o d tw o rzen ia  w  
w i e r n o ś c i  h is to ryczne j zag in ionego  
szczątka.

Od a rc h ite k ta  w y m ag a  się p rz y  re- 
s tau rao y i ogrom nego  z a p a rc ia  się s ie ­
bie i te j skrom ności, k tó re j celem  je s t  
ty lk o  pod k reślen ie  i, ja k  kon ieczn ie  
trzeb a , dope łn ien ie  p rzesz ł Aci m ożli­
w ie w iern ie , w  duchu  sty low ym  epoki 
i narodu .

R zecz  ta  je s t  t ru d n ą  i m ało  sto su n ­
kow o a rch itek tó w -arty s tó w  p o tra fi od­
pow iedzieć godn ie  tem u  z a d a n iu ,

Skonfiskowano!

trzydzieści procent z kapitała włożonego 
w przedsiębiorstwo. I  od trzech la t już 
Dalaveau, zdolny inżynier, wytrwały pra­
cownik przytem , dotrzymywał obietnicy 
skutkiem wprowadzonej organizacyi, przez 
energiczny kierunek, wnikający w najmniej­
sze drobiazgi, wymagający od wszystkich 
karności bezwzględnej. Jedną z przyczyn 
złych interesów Michała Qnrignon była ca­
ła klęska, jaka objawiła się na targu me­
talurgicznym okolicy, odkąd fabrykacya 
szyn i wielkich konstrnkcyj żelaznych prze­
stała się opłacać skutkiem odkrycia nowe­
go procederu chemicznego, który pozwa­
lał eksploatować za bezcen ebszerne po­
kłady rud mało wydajnych i zbyt zanie­
czyszczonych na północy i wschodzie. S ta­
lownie w Beanclair nie mogły odtąd kon­
kurować cenami, byłaby to więc ruina kom­
pletna, gdyby geniusz Delaveau’a nie był 
wówczas przeniknął, że należy zmienić 
przedmiot produkcyi, dać pokój szynom i 
konstrnkeyom budowlanym, które północ i 
wschód oddawały po dwadzieścia centymów 
kilo, a chwycić się wyrobu przedmiotów 
delikatniejszych, wymagających starannego 
wykończenia, granatów i dział na przy-

Skonfiskowano!

N om inaln ie  w praw dzie  n a leży  ta  
sp raw a  do g ro n a  k o n serw ato rów  z a ­
chodniej O-alicyi, k tó re  m a obow iązek 
czuw ać n a d  tem , ab y  n ie  n iszczono 
narodow ych  zab y tk ó w  sztuki.

T ym czasem  z n a n y  in try g a n t s ta ń ­
czykow ski T o m k o w i c z  z ro b ił sw o­
je , ab y  pozbaw ić  g rono  k o n se rw a to ­
rów  w p ły w u  n a  k ie ru n ek  odnow ie­
n ia  i od s z e ś c i u  l a t  a n i  r a z u ,  
j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y  g r o n a ,  
n ie  dopuścił d o  d y s k u s y i  n a d  
t e m ,  co sobie panow ie  O drzyw olsk i 
i k a rd y n a ł P u z y n a  p o czy n a ją  w  ka  
tedrze.

W sp raw ie  doniosłej, ca ły  n a ró d  
po lsk i obchodzącej, ob jaw iła  się ca ła  
zg n ilizn a  p ry w a ty . M ógł w p raw d zie  
p rzeciw ko  g rzech o m  p ro te s to w ać  prof. 
O d r z y w o l s k i ,  a le  te n  sk ąd in ąd  
sum ienny , lecz i s łab y  cz łow iek  n ie  
m iał n a  ty le  kości sz ty w n y ch ,

S k o n f i s k o w a n o !

N aw et w  o s ta tn ie j chw ili, k ied y  
sk a n d a l k a te d ra ln y  p o ru szy ł ludzi t e ­
go pokro ju , co pan o w ie  S zczerbow ski, 
P u sze t, K o p e ra  i L epszy , ludzi szcze­
rze  m iłu jący ch  sz tu k ę  p o lską  i n a  
n iej się rozum iejących , to  p . S ta n is ła w  
T om kow icz n ie  w ah a ł się ja k  n a jb ru ­
ta ln ie j w y rażaó  sw oje n iezadow olenie  
ze szczerego  i uczciw ych  ludzi g o d n e­
go  p ro te s tu  p rzec iw  w andalizm ow i.

kład, które się sprzedają po dwa do trzech 
franków kilogram. I  pomyślność wróciła, 
pieniądze, włożone w interes przez Bois- 
gelina, przynosiły mu znaczne odsetki. 
Trzeba było jedynie zakupić nowe narzę­
dzia i machiny, i postarać się o staran­
niejszego, bardziej uważającego a stąd i 
lepiej płatnego robotnika.

W  zasadzie nie co innego też było po­
wodem strejku jak  kwestya podniesienia 
płac. Robotnicy byli płatni od stu kilogra­
mów, a Delayeau uznawał sam potrzebę 
nowego cennika. Chciał jednak zostać 
wszechwładnym panem sytuacyi, przede­
wszystkiem zaś uchronić się pozoru ulega­
nia rozkazom robotników. Inteligencyi wy­
specjalizowanej, czciciel autorytetu, wysoce 
zadufany w swe prawa, mimo całego wy­
siłku, aby być lojalnym i sprawiedliwym, 
traktował on szczególniej kollektywizm ja ­
ko zgubny sen, oświadczając, że tego ro­
dzaju utopie prowadzą prostą drogą do 
straszliwych katastrof. Waśń zaś pomiędzy 
nim a małym świadkiem robotników, któ­
rym rządził, zaostrzyła się jeszcze w dniu, 
w którym Bonnaire’owi udało się zorgani* 
zować jako tako syndykat obrony. (C. d. n.)
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N iedaw no  sędziw y  p ro feso r W o jc ie ­
chow ski n ap isa ł pom nikow ą m o n o ­
grafię, o p isu jącą  z n iezw y k łą  m iłością 
w szystko , czem  b y ł i co przechow uje  
w  sobie po lsk i W estm in s te r, nadarm o 
tam  w skazyw ał, w  czem  p o w in n a  się 
streszczać  re s ta u ra c y a  —

Skonfiskowano!
K a te d ra  dzisie jsza szczególn ie  u c ie r 

p ia ła  z w in y  p o p rzed n ik a  pcdobnego  
P u z y n ie  n a  tro n ie  b iskup im , z w in y  
b isk u p a  Ł u b i e ń s k i e g o .

C złow iek te n  re s ta u ru ją c , to  je s t 
n iszcząc  za b y tk i, z b u rzy ł w  naw ach  
bocznych  blisko o łta rz a  s ta re  sk lep ie ­
n ia  g o ty ck ie  i z a s tą p ił je  w ysokiem i 
sk lep ien iam i, ja k  n a jfa ta ln ie j zw ią- 
zan em i z g o ty ck ą  podstaw ą. S k lep ie ­
n ia  te  n ie  zaw ie ra ją  w  sobie n ic  z 
dz ie ła  sz tuk i, p rócz  chyba  znanych , 
b an a ln y c h  barokow ych  k ap ite ló w  p ila- 
strow ych.

P ow rócen ie  ty c h  sk lep ień  do p ie r­
w otnej w ysokości i k sz ta łtu , b y ło b y  
n ie jak o  oddan iem  n ap o w ró t czci K a ­
z im ierzow skim  czasom , tem bardziej, 
że w ów czas n a w a  g łó w n a  zy sk a łab y  
bezpośredn io  św ia tło  i m ożność p o zy ­
sk an ia  b a rw n y ch  w itrażów .

G d y b y  te  sk lep ien ia  z czasów  Ł u ­
bieńsk iego  b y ły  ja k im ś  zab y tk iem  
sz tuk i, to  m o żn ab y  jeszcze  rozum ieć 
po szan o w an ie  d la  ich  is tn ien ia , ale

Skonfisk owano!

G rzech  to  tem  w iększy , że  z nim  
zw iązan a  je s t  da lsza  decy d u jąca  sp raw a. 
K siądz  P u z y n a  u su n ą ł ow e o łta rzy k i 
m arm urow e, ab y  z k ilk u  ułom ków  
s ta ll, z a  p i e n i ą d z e  p rzeznaczone  
n a  k o  n s e r w a c y ę ,  a w ięc n a  cel 
in n y  zu p e łn ie , sp raw ić  n o w e  s i e ­
d z e n i a  d l a  k i l k u n a s t u  k a n o  
n i k ó  w.

T e  s ta lle  m ają  b rzy d k i ty ł  zap le  
cków , zw róconych  do bocznych  naw , 
dzięk i w ysokim  sk lep ien iom  i oknom  
Ł ub ieńsk iego , w y b o rn ie  ośw iecającym  
n ag ie , n ieohyb low ane  deski, zasłania- 
n ia jące  sobą g o ty ck ie  ostro łucza . A by 
ty ł  ów  zasłon ić , spó łka  w andalów  ka  
te d ra ln y c h  za s ła n ia  g o  m urow anym  
p a raw an em , n a  k tó ry m  w yrzeźb ione  
są  s e c e s y o n i s t y c z n e  m a s k i  i 
k w i a t y ,  w  m o d ern is ty czn y m  sty lu  
trzym ane ...

(Dokończenie nastąpi.)

Wniosek socyalnych demokratów 
w sprawie 8-godz. szychty.

(Dokończenie.)

Wszystkie doświadczenia uprawniają tedy 
do wniosku, że skrócenie szychty w au- 
stryackiem górnictwie może być przeprowa 
dzone bez zmniejszenia wydatności pracy

górników. Przedewszystkiem wchodzi tn 
w rachubę i n t e n s y w n i e j s z e  w y z y ­
s k i w a n i e  c z a s u  p r a c y .  Jest ono 
skutkiem dwóch czynników: zwiększonej 
wydatności pracy w tejsamej jednostce 
czasu i odpadnięcia niepotrzebnych pauz

Żaden fakt nie jest lepiej udowodnionym, 
jak  ten, że przy skróceniu dnia roboczego 
zwiększa się wydatneść pracy każdej go­
dziny. Wszyscy eksperci ze strony przed­
siębiorców, przesłuchani w ankiecie, przy­
znali to, chociaż zaprzeczali, jakoby to 
względne zwiększenie się było tak wielkie, 
iżby mogło wyrównać zmniejszenie dnia 
roboczego.

Zmęczenie wskutek 8-godzinej pracy jest 
naturalnie mniejsze niż zmęczenie wskutek 
12 godzinnej pracy. Dostateczny spoczynek 
po 8 godzinnej szychcie pomnaża zapasy 
osobistej siły roboczej. Robotnik, który 
przynosi do pracy większy zapas energii, 
wykona z większą gorliwością swą dzien­
ną pracę.

Ile czasu się traci w naszych kopalniach, 
na to ogromne mnóstwo przykładów zna- 
leść można w protokole ankiety, w spra­
wozdaniach władz górniczych i w litera­
turze fachowej. Uwagi godnem jest spra 
wozdanie rewirowego urzędu górniczego 
w Mostach (Briix) za rok 1897: „W  prze­
ważnej ilości kopalń trwa praca 10 go­
dzin. C z a s  p r a c y  n i e  j e s t  p r a w i e  
n i g d z i e  ś c i ś l e  d o t r z y m y w a n y ;  
górnicy zbierają się często na godzinę 
przed końcem szychty koło szali i czekają 
na wyjazd".

Że wydatność pracy rosickich górników 
mimo skrócenia szychty z 12 na 9 godzin 
nie zmniejszyła się, to było wedle poglądu 
Sauera „tylko przez lepsze wykorzystanie 
czasu szychty możliwe". Tesame przy­
czyny wywołały tesame skutki w kopalniach 
węgla kamiennego w Schrambach. „Mężo­
wie zaufania robotników", — pisze Sauer, —  
„których zapytywałem o ich zdanie co do 
now’o zaprowadzonego czasu szychty, mó­
wili mi, że aby tyle wyprodukować teraz 
co przedtem, nie muszą wcale więcej p ra­
cować, lecz tylko należycie wyzyskać czas, 
jaki mają do dyspozycyi, zaraz po wjeździe 
ndać się na miejsce pracy, zaraz zacząć 
pracować i opuścić to miejsce dopiero w ta ­
kiej chwili, aby w sam raz przyszli do 
szachtu, gdy na nich przyjdzie kolej wy­
jazdu".

Skłócenie szychty oznacza zatem tylko 
odpadnięcie straconego czasu. 8  godzinna 
szychta zmusza robotnika do możliwie jak 
najintensywniejszego wyzyskania krótkiego 
czasu pracy. Dziś jednak jest czas zmar 
nowany podczas każdej szychty i przez 
ubytek całych szycht w tygodniu tak wiel 
ki, że skrócenie dzisiejszego n o m i n a ł  
n e g o czasu pracy oznaczałoby w wielu 
wypadkach wprost przedłużenie r z e c z y  
w i s  t e g o  czasn pracy.

Zarazem zmusi skrócenie czasn pracy 
przedsiębiorcę do zastosowania u l e p s z o ­
n e j  t e c h n i k i .

Sprawozdanie tow. S c h u h m e i e r a  zbi­
ja  w dalszym ciągu zarzuty, jakoby au 
stryackie kopalnie nie mogły wytrzymać 
zagranicznej konkurencyi w razie zaprowa­
dzenia 8-godzinnej szychty.

„Wkońcu wielki interes ogólny żąda o- 
statecznego ustawowego zaprowadzenia 8- 
godzinnej szychty — interes s p o k o j n e ­
g o  i p o k o j o w e g o  r o z w o j u  n a ­
s z y c h  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w .  
Nie udało się górnikom zeszłego roku wy- 
wywalczyć 8  godzinnego dnia roboczego. 
Ale zaprzestali walki tylko w zaufaniu do 
prawodawstwa i jeżeli ich żądanie w par­
lamencie zostanie odrzucone, to nanowo 
rozpoczną walkę, lepiej przygotowani i le­
piej uzbrojeni. To niewzruszone postano­
wienie doprowadzi ich do zwycięstwa. Czyż 
to konieczne, czyż to mądre — to, co 
przyjść m u s i ,  okupić nowem, potężnem 
wstrząśnieniem całego naszego życia go­
spodarczego ?“

Tą rozumną radą kończy się sprawo­
zdanie tow. Schuhmeiera. Parlament tej 
rady nie osłuchał. Górnicy są więc znów 
zdani na swe własne siły.

Przegląd polityczny.
=  Rozruchy robotnicze w Peters

burgu. U rzędow a p e te rsb u rsk a  gazeta  
p o licy jna  „W iedom . g radonaoz." w 
te n  sposób opisu je  zn au a  naszym  czy ­
te lń  k  >m z te leg ram ó w  w alkę, k tó rą  
stoczyli z po licyą  i w ojskiem  ro b o tn i­
cy  obuchow skiej o d lew am i s ta li :  „ P o ­
licm ajste r pu łk o w n ik  P a lib in , po bez- 
sku tecznem  w ezw aniu  zeb ran y ch  do­
koła  fa b ry k i robo tn ików  do rozejścia  
s ę, po p ro w ad ził s tra ż  k o n n ą  i ż a n ­
darm ów  n a  tłu m  (dw a szw ad ro n y  ż a n ­
darm ów , oddział konnej s tra ż y  p o li­
cy jnej i 200 po licy an tó w  reze rw y  p o ­
licyi). O ddział p rzy ję to  g rad em  k a ­
m ien i ta k  z tłu m u , ja k  i z za  p a rk a ­
nów  budyn k ó w  n ajb liższych  i konn i 
zm uszen i by li cofnąć  się ku fab ry ce  
obuchow skiej. W ów czas p u łkow nik  P a- 
iib in  w ezw ał pom ocy uzb ro jonego  od­
dz ia łu  fab ry czn eg o , zna jdu jącego  się 
iuż w  pogotow iu  (sta le  „p iln u jący "  
fa b ry k i oddzia ł w oiska. Przyp. E ed ) . 
T e n  oddzia ł i oddzia ł po licy i p o n o ­
w nie p rzy ję li ro b o tn icy  kam ieniam i, 
przyczem  z tłu m u  rozleg ło  się k ilka  
w ystrza łów , k tó re  n ikogo  z resz tą  nie 
r»n iłv . W ów czas p u łkow nik  P a  ib in  
rozkazał dać ogn ia , poleciw szy to  Boo- 
m anow i naczeln ikow i oddziału  fa b ry ­
cznego. D ano  trz y  salw y, p r/y czem  
zab ito  jed n eg o  i ran io n o  ośm iu robo­
tn ików . P o tem  tłu m  rzu c ił się do u- 
cieczki. W  ty m  czasie p rzy sz ły  z a ż ą ­
d an e  ro ty  om skiego p u łk u  p iecho ty , 
p rzy  k tó ry ch  pom ocy p u łkow nik  Pa- 
libin za ją ł się u sun ięciem  robo tn ików  
z podw órzów  sąsiednich , skąd  n ie p rz e ­
s taw ali rzucać  kam ien irm i w oddziały . 
A resz tow ano  p rzy tem  120 ludzi. P o d ­
oi as s ta rc ia  z ro b o tn ik am i ran io n y  
zosta ł kam ien iem  w  g łow ę i nogę 
p u łk o w n ik  P a lib in , a z niższej s łużby  
po licy jnej ran io n o  kam ien iam i 11 p o ­
lic ja n tó w , z k tó ry ch  siedm iu  pow a­
żniej, o raz  dozorcę rew iru  Z 1 oz by 
ra n io n y ch  robo tn ików  jed en  zm arł 
w czoraj (h j .  d 21 t m ), pozostałych  
um ieszczono w szp ita lu* .
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Ucieczka tow. Piłsudzkiego.
O trzy m u jem y  z W arszaw y  w iad o ­

m ości, k tó re  p o tw ie rd za ją  i w y ja śn ia ­
j ą  n ied o k ład n e  i  m ę tn e  w iadom ości o 
ucieczce „ a n a rc h is ty  po lsk iego  Piłe- 
ck ieg o “. N ie b y ł to  żad en  an arch is ta , 
lecz tow . P i ł s u d z k i ,  cz łonek  pol­
skiej p a r ty i  so cy a listyczne j, re d a k to r  
„ R o b o tn ik a"  w arszaw sk iego . T ow . P ił­
sudzki zo sta ł a re sz to w an y  w  lu ty m  
r. 1900. R ów nocześn ie  o d k ry li ż an ­
d a rm i m oskiew scy lo k a l d ru k a rn i „R o­
b o tn ik a"  w  Ł odzi p rz y  ul. W schodn ie j
1. 11 i op rócz  ró żn y ch  d ruków  i rę k o ­
pisów  znaleziono  9 o d b ity ch  s tro n n ic  
86 n u m eru  „R o b o tn ik a 14, k tó ry  m iał 
w y jść  za  dn i kilka.

T ow . P iłsu d zk i b y ł ju ż  od d aw n a  
p rzedm io tem  pośc ig u  żandarm ów . Po 
zam achu  n a  ca ra  A lek san d ra  I I I .  u- 
w ięziono go pod  za rzu tem  u d z ia łu  w  
spisku. U dało  się m u w ów czas po p e ­
w n y m  czasie  uciec  za  g ran icę . W ró ­
ciw szy  do k ra ju , p raco w ał n iezm ordo ­
w an ie  w  P . P . S. i b y ł duszą  ag ita- 
oyi socyalistycznej w zaborze  ro sy j­
skim .

P o  o sta tn iem  a re sz to w an iu  p rz e ­
w ieziono  go  do P e te rsb u rg a . J a k  po 
da je  b e rliń sk i „L okal an ze ig e r" , sy m u ­
low ał tow . P . ob łąkan ie , tak , że m u ­
siano  go  oddać  do zak ład u  o b łąk a ­
nych . P rz y  pom ocy lekarzaM azurk iew i- 
cza u da ło  m u  się w y m k n ąć  z zak ładu . 
M azurk iew icz w ezw ał go  m ianow icie  
d a  p o ko ju  d y żu rn eg o  pod  p re te k s te m  
ob serw acy i i —  obaj uc iek li. D opiero  
po k ilk u n as tu  go d z in ach  spostrzeżono  
u cieczkę  w ięźn ia  i lek a rza , k tó ry ch  
w szelk i ślad  zag in ą ł.

W  W arszaw ie  k rą ż y  pog łoska , że 
tow . P iłsu d zk i zn a jd u je  się ju ż  poza 
g ran icam i k ra ju .

P o  o trz y m a n iu  d a lszy ch  szczegółów  
p ow rócim y  jeszcze  obszern ie j do tej 
sp raw y .

Przegląd społeczny.
Z galicyjskiego piekła. Jedną z naj­

większych plag, która dręczy robotnika 
borysławskiego, jest systematyczne branie 
łapówek. Każdy robotnik, ehcąey dłużej 
zatrzymać się w pracy, mieć lepszy zaro­
bek i t. d. — mnsi opłacić się dozorcom 
i różnego rodzaju naganiaczom. Robotnicy, 
zamieszkali we wsi, znoszą dozorcom kury, 
ja ja , dostarczają im mleka; proletaryusze, 
utrzymujący się li tylko z pracy rąk, mu­
szą składać haracz w pieniądzach i to re ­
gularnie co dwa tygodnie, w pewnej umó­
wionej sumie. Nie dosyć na tem ! Robotni­
cy po każdej wypłacie muszą swToich do­
zorców upijać do niepamięci, naknpie im 
tytoniu, cygar, a nawet w karty  z nimi 
część zarobku przegrać. Gorzkie chwile 
przechodzi zaś ten, który nie chce opłacać 
tej daniny. Prześladowania, szykany spa­
dają nań co chwila i zmuszają wreszcie do 
opuszczenia pracy. Najważniejszym jednak 
jest fakt, ż e  t e n  w y z y s k  r o b o t n i ­
k ó w  n i e t y l k o  t o l e r u j ą ,  l e c z  
n a w e t  p o p i e r a j ą  d y r e k t o r z y  
i u r z ę d n i c y  k o p a l ń .  Wnoszenie

skarg i zażaleń na nic się nie przydaje 
mimo to, że przepisy górniczo-policyjne 
zaznaczają, że dozorcy, który bierze ła ­
pówki, m a b y ć  n a t y c h m i a s t  o d e ­
b r a n e  m ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a  
albowiem dyrektorzy biorą w tej chwili 
dozorcę, któremu udowodniono branie ła­
pówek, w swoją obronę, a urząd górniczy 
na wnoszone skargi milczy, jak  zaklęty.

Przed pół rokiem jeszcze została wnie­
siona na L i c h t e n s t e i n a ,  dozorcę z ko­
palni Banku kredytowego, skarga, z po­
wodu prześladowania tych robotników, któ­
rzy nie chcą mu dawać łapówek. Dyrektor 
Gąsiorowski ua zażalenia robotników nie 
zwracał żadnej uwagi, urząd górniczy n ie  
p o w o ł a ł  nawet świadków celem prze­
słuchania, a Lichtenstein jest dalej dozorcą 
i nadal uprawia swe rzemiosło, dzięki 
opiece Gąsiorowskiego

Robotnik Kudisz wniósł skargę na do­
zorcę z II  grupy kopalni „Borysław", 
Z a r ę b ę ,  iż ten w ciągu dwóch lat na­
brał od niego prócz różnych prezentów, 
łapównk w łącznej kwocie 1.200 koron. 
Nie dosyć na tem! KndDz zaskarż)ł Za­
rębę do sądu cywilnego o zwrot tych pie­
niędzy i tam dozorca Zaręba przyznał się 
do brania łapówek i zgodził się z Kadi­
szem polubownie, zapłaciwszy mu natych­
miast 140 koron. Zaręba, pupil znanego 
inżyniera W erbera, jest mimo to dalej do­
zorcą, a urząd górniczy dotąd nie wglą- 
dnął w tę sprawę.

To milczące przyzwalanie na wyzysk 
robotników, tolerowanie kradzieży w biały 
dzień, a nawet ochranianie oszustów do­
prowadza do ogólnej demoralizacyi, Do­
zorca, nie biorący łapówek, należy do bia­
łych kruków, którym koledzy pogardzają, 
robotnik, zmuszony groźbą utraty praey 
do systematycznego picia z dozorcami i tra ­
cenia krwawo zapracowanego zarobku, staje 
się nałogowym pijakiem.

K BO NIK A.
Kalendarzyk historyczny. 25 maja. 

1471. Wybór Władysława, syna Kazimierza Ja­
giellończyka, na króla czeskiego. — 1687. Cal­
deron, sławny hiszpański poeta dramatyczny, 
umiera. — 1835. Odezwa sekcyi Towarzystwa 
demokratycznego w Grudziążu (o uwłaszczenie 
włościan). — 1873. Mac-Mahon prezydentem 
Franeyi. — 1825. Czwarty kongres socyalnej 
demokracyi.

Dziś wr teatrze* „Warszawianka", pieśń 
z roku 1831 nap. St. Wyspiański. „Natręt", 
fragm, w 1 akcie Zofii Wójcickiej. „Goście", epi­
log dram. w 1 obrazie St. Przybyszewskiego 
(nowość).

Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (na dochód Kolonij wakacyj­
nych).

Poniedziałek o godz. 2>/2 popoł.: „Obrona 
Częstochowy", obr. hist.

Poniedziałek o godz. 7'/* wiecz.: „Burza", 
baśń dram. w 6 obr. z epilogiem, illustrowana 
muzyką. ______

Chłopska krew. w sprawie przelewu  
krwi w  Manastercn otrzymujemy od n a­
szego korespondenta następujące informa­
c j e :

Włościanie z M a n a s t e r c a ,  którego 
właścicielem faktycznym nie hr. Ignacy 
Krasicki, ale stara K r a s i c k a  była aż do 
dnia katastrefy, broniąc praw swoich do 
pasania bydia na rzekomo dworskich łą­

kach, mieli za sobą z u p e ł n ą  s ł u ­
s z n o ś ć ,  opartą nietylko na prawie kilku­
dziesięcioletniego używania pastwiska, a le  
t a k ż e  u s t a w o w a  s ł u s z n o ś ć  b y ł a  
po s t r o n i e  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ­
ś c i a n .  Hrabina K r a s i c k a ,  babka Igna­
cego, przed kilkudziesięciu laty zwołała 
wszystkich włościan Manasterca do siebie 
i wobec proboszcza i rady gminnej oświad­
czyła solennie, ż e  n a  w i e c z n e  c z a s y  
o d d a j e  w u ż y w a n i e  w ł o ś c i a n o m  
c z ę ś ć  p a s t w i s k  d w o r s k i c h ,  n i a  
ż ą d a j ą c  z a  t o  w y n a g r o d z e n i a .  
Oświadczenie to przyjęto, jako ustnie za­
warty kontrakt. Pisemnego kontraktu nie 
robiono, bo dawnemi czasy nie było to w 
zwyczaju, a zresztą nie spodziewali się 
włościanie, że przyjdzie czas, kiedy h ra ­
biowskie przysięgi będą łamane. Młody hr. 
K rasicki, typ galicyjskiego szlachcica-hu- 
laki, otrzymawszy Manasterzee w spadku, 
wyznaczył dzień 21 bm jako termin ofl- 
cyalnego odbioru majątku. Na kilka dni 
przedtem zawiadomił gminę przez sługu­
sów swoich, że pastwisko, używane przez 
gminę od dziesiątek l a t , na nowo włącza 
do dworskiego obszaru i zabrania chłopom 
pasania na niem bydła; r ó w n o c z e ś n i e  
z t e m  z a w i a d o m i e n i e m  p o s ł a ł  po 
ż a n d a r m ó w ,  z góry przewidując opór 
pokrzywdzonych włościan.

Włościanie usiłowali zapomocą wysłanej 
do hr. Krasickiego deputacyi wytłómaczyć 
mu krzywdę i w rzewnych słowach k re ­
ślili swoją nędzę, prosząc, aby niedoprowa- 
dzał ich do ostateczności. Starsza słnżba 
dworska czyniła młodemu dziedzicowi ró ­
wnież przedstawienia,— wszystkie te zabiegi 
rozbiły się o opór magnata. Dalszy ciąg 
dramatu znany już naszym czytelnikom.

Na miejsce wypadku przybyła komisya 
sądowo-polityczna wraz z lekarzami. P o ­
krajano trupy chłopskie i skonstatowano.... 
że strzały były celne i że karabin repe- 
tierowy jest nader skuteczną bronią. Kule 
zdruzgotały trzem chłopom czaszki, czwar­
temu rozszarpały trzewia. Jedna kobieta 
ma podarte wnętrzności. Żandarmi mierzyli 
do głów.

Instrukcya dla żandarmów pow iada: W  
razie rozruchów, po trzykrotnem wezwaniu 
do rozejścia, należy użyć w razie oporu 
naprzód broni białej, a kiedy to jest nie­
możliwe, broni palnej. Strzelanie w powie­
trze lub ślepymi nabojami jest zakazane.

Zachodzi tylko pytanie, czy istotnie by­
ła p*trzeba strzelania i czy żandarmi byli 
uprawnieni rozstrzygać spory cywilno-sądo- 
we bronią palną!

Europejski „hochstapler". Jeżeli pra­
wdą jest, że litanię swoich brudnych spraw 
uzupełnił koło wiec Wielowieyski nikcze- 
mnem oszczerstwem, rozsiewanem na tow. 
Daszyńskiego — to dopełnił miary swych 
łotrostw i intryg. Nie ważył się on wy­
stąpić z podobnem oszczerstwem w parla­
mencie, gdy tow. Daszyński publicznie pię­
tnował go jako oszusta, nie ważył się pod­
sunąć go nawet wrogiej nam prasie, gdy 
zasypywał ją  swymi listami. Przemycił je 
dopiero na odległy grunt — zdała od czło­
wieka, który brndną podszewkę jego „ho- 
noru“ odsłonił. Rozsiewa je  podobno wśród 
kołomyjskich obszarniczyeh głów do pozło*
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ty — wśród swojej braci szlachty, która
0 Daszyńskim tyle wie tylko, ile o nim 
od czasn do czasu gadzinowy „Przegląd" 
natnmani. Zdawało mu się, że tam w od­
ległym zakątku może przy kaptowaniu so­
bie pp. sąsiadów w dzisiejszej „potrzebie", 
równocześnie oczyszczać się, oczerniając 
swego oskarżyciela.

Gdyby to okazało się praw dziwem i gdy­
by komisyę kołową, mającą się zająć mo­
ralną wartością tego pana, można było 
traktować na seryo, to ta  jego nikczemność 
powinnaby jej służyć za wskazówkę, do 
czego ten osobnik jest zdolny i zachęcić 
do tem skrupulatniejszego zbadania jego 
„operacyj finansowych"...

Tylko czy kruk krukowi oko wykolę ? 
Zjazd Uniwersytetu ludowego. W a l ­

n e  z g r o m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  U- 
n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  im. A. M ic ­
k i e w i c z a  rozpocznie się jutro dnia 26 
bm. o godz. 9 rano w sali rady miejskiej. 
Porządek dzienny jest następujący: 1. Za­
gajenie. 2. Odczytanie protokołu z poprze­
dniego Zjazdu. 3. Sprawozdanie z czynno­
ści Zarządu głównego. 4. Sprawozdanie 
oddziałów miejscowych. 5. Wybór Zarządu
1 komisyi lustracyjnej. 6. Wnioski Zarządu 
głównego i oddziałów miejscowych. 7. Zam­
knięcie Zjazdu.

Emigracya robotników. Ze Szczakowej 
donoszą nam, że od dnia 1 marca do 15 
maja przejechało przez tamtejszy aw’orzec
23.000 emigrantów, mężczyzn, niewiast i 
chłopców. Większość emigrantów stanowiły 
kobiety i dzieci.

Od 1 kwietnia począwszy wraca do Ga­
licyi dziennie przeciętnie 15 osób, wydalo­
nych przez policyę pruską za „niedotrzy­
mywanie kontraktów", t. j. za upominanie 
się o dytrzymywanie kontraktów.

Z teatru komunikują nam:  Wczoraj od­
były się pod kiei unkiem p. Walewskiego 
dwie generalne próby z „Warszawianki" 
Wyspiańskiego, z epilogu St. Przybyszew­
skiego „Goście" i z jednoaktowego fra- 
gmentu dramatycznego „N atręt". P. P rzy­
byszewski przybył umyślnie ze Lwowa na 
ostatnią próbę swego utworu.

Kilka pism podało wiadomość o zamie­
rzonych występach towarzystwa artystów 
niemieckich przeważnie z Burgtheatiu. W ia 
domość ta jest bezpodstawną, albowiem pro- 
pozycya, robiona dyrekcyi przez impressa- 
ria  niemieckiego, przyjętą nie została.

Gospodarka gminna w Przemyślu. Z 
Przemyśla donoszą nam , iż daje się tam 
odczuwać po studniach zupełny brak wo­
dy; w niektórych woda jest zupełnie nie 
do użycia, nietylko dla ludzi ale i dla by­
dląt. Mimo to rada gminna wcale nie my­
śli o zaprowadzeniu wodociągów, co było­
by obecnie wikazanem nietylko ze wzglę­
dów zdrowotności m iasta, ale i ze wzglę­
du na setki robotników bez zajęcia. Zau­
ważyć dalej należy, że i pożądanem jest, 
by w jaknajkrótszym czasie rada gminna 
przystąpiła do porządnej kanalizacyi mia­
sta, co również daje się dotkliwie odczuć 
mieszkańcom. Tak samo ulice pozostawiają 
wiele do życzenia, a na czynione wyrzuty 
m agistrat odpowiada, że nie może dostać 
z Trembowli kamieni na bruk. Jest to ty l­
ko wykręt. Członkowie rady spokojnie so­

bie siedzą na swych stołkach, nie troszcząc 
się wrcale o interesy miasta i jego mie­
szkańców, i ze spokojem czekają, aż w 
Przemyślu wybuchnie epidemia z powodu 
braku wody i wadliwej kanalizacyi.

Ofiara pracy. W  kopalni wosku „Vi- 
ctoria" w Borysławiu zasypała ziemia gór­
nika Salomona K e 1 b I a dnia 22 maja. 
Wskutek zaniechania wszelkich środków 
ostrożności, ziemia zasypała wąski otwór 
tak, że Kelbel nie mógł wyjść. Od godz. 
5 do 8  męczył się biedak, błagając o po­
moc. O godzinie 10 odkopano już tylko 
trupa.

Dr. Tomasz Drobnik zmarł w Pozna­
niu, licząc zaledwie 44  la t życia. Uczeń 
Mikulicza, pod którym pracował w klini­
kach uniwersyteckich w Wrocławiu i Kró­
lewcu, po osiedleniu się w Poznaniu zajął 
wybitne stanowisko w tamtejszym świecie 
lekarskim, jako wybitny chirurg. Także 
w naukowym ruchu brał żywy udział, czę­
sto miewał wykłady w wydziale lekarskim 
Towarzystwa przyjaciół nauk, a w „No­
winach Lekarskich" jest mnóstwo prac jego 
pióra.

Wiatr jako dowcipniś. „Magasin P it- 
toresąue" podaje następującą historyjkę z 
czasów, gdy późniejszy cesarz francuski 
Napoleon I I I  był jeszcze prezydentem re­
publiki i dopiero usiłował przygotować 
grunt dla przyszłego zamachu stanu. Ce­
lem kaptowania sobie zwolenników, rozpo­
czął objazd różnych miast francuskich. 
Między innemi zawitał id o  Bordeaux B ur­
mistrz chciał godnie przyjąć wysikiego go­
ścia , ustawił więc wysoką bramę tryum­
falną , z której się zwieszał wieniec wa­
wrzynu, a nad nim widniał napis „Tyś nań 
zasłużył". Gdy się już zbliżał pojazd , w 
którym jechał gość witany, wiatr, hulają­
cy w tym daiu zapamiętale, zerwał wie­
niec i,., „ostał się tylko sznur". Ustawio­
na w szpaler publiczność tak zapatrzona 
była w nadjeżdżających, że nie zauważyła 
tego wypadku Dopiero gdy powóz Napo­
leona powoli mijał łnk tryumfalny, wszyscy 
spostrzegli, że nad głową przyszłego cesa­
rza bujał próżny sznur pod nietkniętym na­
pisem „Tyś nań zasłużył"... Kontazya była 
straszną.

Zabawę ogrodową w Czarnej Wsi, w 
ogrodzie p. Neigera, urządza stow. rob. 
„Briiderlichkeit" w sobotę dnia 25 bm. 
z muzyką i urozmaiconym programem. Po­
czątek zabawy o godz. 3 popoł. Wstęp 
dla członków i kobiet 30 hal., dla nieezłon- 
ków 40 hal.

Z  literatury i sztuki.
Z teatru. Na benefis pani Maryi P  r  z y- 

b y ł k o odegraną została stara, ale we­
soła i dowcipną komedya Wiktoryna S a r -  
d o u  „ R o z w i e d ź m y  s i ę " .  Wszyscy 
artyści grali z prawdziwym humorem i 
werwą. P . P r z y b y ł k o ,  jako Cypryanna, 
okazała w całej pełni swój talent do lek­
kich, a subtelnych ról kobiecych w salo­
nowej komedyi francuskiej. P. M i e l e w -  
s k i wybornie odegrał dowcipnego męża, 
a p. W a l e w s k i  stworzył 'oskonałą ka­
rykaturę ograniczonego samoluba. Pp. Ju- 
tkiewiczówna, Zelwerowicz, Jednowski,

Przybyłowicz,1 Zawierski i inni dali bardzo 
dobre sylwetki reszty figur.

Panią Prżybyłkó powitała publiczność 
oklaskami, a po drugim akcie wręczono 
jej mnóstwo bukietów, wieńców i darów 
od wielbicieli jej talentu. Teatr był średnio 
zapełniony.

Katastrofa budowlana
przed sądem.

Przesłuchanie oskarżonych.
Osk. S i k o r s k i  podaje, źe dostawał 

tylko o 10 ct. w i ę c e j  od zwykłych mu­
rarzy za to, że dozorował materyału. P rze­
czy, by był podmajstrzym.

Osk. podmajstrzy Ł u k i e w i c z : był 
zatrudniony tylko 26, 27 i 28 listopada 
cały dzień przy tej budowie. Do winy się 
nie poczuwa

Na tem zakończono przesłuchanio oskar­
żonych.

Przesłuchanie świadków.
Następnie po pauzie przystąpiono do 

przesłuchania jako świadków pozostałych 
przy życiu robotników: Ś 1 ę z a k a, S i w- 
k i e w i c z a ,  Ś l i w i ń s k i e g o ,  W a ś k ę ,  
Ł u c z y ń s k i e g o ,  S z c z u r k ę ,  A d a m ­
c z y k a  i C z a p l ó w n ę .  Zeznawali oni 
zgodnie z wynikami śledztwa, przyczem na 
wezwanie przewodniczącego podawali wedle 
„rozumu murarskiego" jako przyczynę k a ­
tastrofy k i e p s k i  m a t e r y a ł ,  b r a k  
c e m e n t u ,  p o ś p i e c h ,  p o r ę  j e s i e n ­
n ą  i c i e ń k o ś ć  m u r u .

Świadek S i w k i e w i c z  zeznaje, iż le­
żał godzinę przywalony gruzem, między 
trupami Twardosza i Gargi i wołał ratun­
ku. Do dopasywania kamieni i obtrącania 
„gał* używali młotka; innych narzędzi do 
obciosywania n i e  m i e l i .

Świadek Ś l i w i ń s k i  podaje, że na te 
niewiadomości murarz nie może zwracać 
uw agi; murarzowi w o l n o  t y l k o  m i l ­
c z e ć  — inaczej w y r z u c ą  g o  z r o ­
b o t y .  „Proszę pana radcy jeden"... P r z e ­
w o d n i c z ą c y  p r z e r y w a .

Świadek S z c z u r e k  podaje, że jeżeli 
podczas roboty z muru wypadł kiedy ma­
ły kamień 5 — 10 cm , to zalepiano lukę 
cementem i to lepiej trzymało niż kamień; 
większe kamienie nie wypadały, wspomnia­
na przez oskarżonych pogłoska, ż e  p r z y ­
c z y n ą  k a t a s t r o f y  b y ł o  z a t a j o n e  
p r z e z  r o b o t n i k ó w  w y p a d n i ę c i e  
w i ę k s z e g o  k a m i e n i a  z o s t a ł a  
p r z e z  t e g o  ś w i a d k a  i i n n y c h  z a ­
p r z e c z o n ą .

Ostatni świadek, sekretarz resursy B o- 
j a r s k i ,  zeznaje, że Lewicki zwracał mu 
uwragę na potrzebę cementu; ponieważ je ­
dnak na to musiałby komitet dać pienią­
dze, a Pakies nie uznał potrzeby cementu, 
przeto używano dalej wapna, a tylko na 
sklepienie dał świadek Bojarski, bez poro­
zumienia się z komitetem, 1 y a beczki ce­
mentu. Świadek przyznaje, że w y b r a n o  
k o s z t o r y s  b e z  c e m e n t u  z kilku 
przedłożonych kosztorysów, g d y ż  b y ł  o 
k i l k a s e t  z ł r .  t a ń s z y ,  a magistrat 
ten kosztorys b e z  c e m e n t u  z a t w i e r ­
d z i ł .

Po wyjaśnieniach P  a k i e s a, który prze­
czy, by z własnej inicyatywy sprzeciwił
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się używaniu cementu i po odczytaniu roz­
maitych aktów, odroczono o godzinie 3 1/ 2 
popoł. rozprawę na dzień dzisiejszy do go­
dziny 8  rano.

*
* *

Odpowiedzi oskarżonych na zadawane 
im pytania poszczególne, zawierały mnó­
stwo interesujących szczegółów, które w u- 
zupełnieniu powyższego sprawozdania po­
dajemy.

Tak np. osk. W d o w i s z e w s k i ,  po­
kazując wydaną przez się książeczkę, w 
której komentowane są rozmaite przepisy 
.przestarzałej14 ustawy buoowlanej z roku 
1883, przyznaje, że w b r e w  u s t a w i e  
t e j  robi się rozmaite „ustępstwa* i nie­
raz z e z w a l a  s i ę  w K r a k o w i e  n a  
r o z p o c z ę c i e  b u d o w y  p r z e d  z a ­
t w i e r d z e n i e m  p l a n u .  Dowodem ta ­
kich ustępstw są też d r e w n i a n e  b a ­
r a k i  s z k o l n e .  Potrzeby życia są „sil­
niejsze niż paragrafy44, a statystyka bu­
dów nicza również pozwala n a  n i e j e d n o ,  
co ustawa ta  z a b r a n i a .

Osk. Z u b r z y c k i  powołuje się na li­
teraturę prawniczą i komentuje § 33 ust. 
bud. dla Krakowa w ten sposób, że siedm 
pierwszych słów tego przepisu odnosi się 
t y l k o  do murów fundamentowych. Pole­
cenie u r z ę d o w e  do nadzorowania rze ­
czonej budowli d o s t a ł  d o p i e r o  n a  
d r u g i  d z i e ń  p o  k a t a s t r o f i e .  Nie 
s p o d z i e w a ł  s i ę ,  ż e  p r z y  b u d o w l i  
w r e  a I n o  ś ci  k s i ę ż n e j  O g i ń s k i e j  
i w r e s u r s i e  s z l a c h e c k i e j  b ę d z i e  
s i ę  r o b i ć  t a k i e  o s z c z ę d n o ś c i  i że  
w takim pośpiechu będzie się forsować ro ­
botę.

Osk. P  a k i e s przyznaje, że budowlę 
l o d o w n i  w t a k i e j  p o r z e  n a l e ż a ł o  
r o b i ć  c e m e n t e m ,  na co nawet na linii 
AB zwracał raz w rozmowie Lewickiemu 
uwagę; mimo to d l a  o s z c z ę d n o ś c i  u- 
ż y w a n o  s z a r e g o  w a p n a  (zmięszane- 
go z piaskiem); budowla robiła nań do 
ostatniej chwili jak  najlepsze WTażenie. 
Zresztą n a  b u d o w l i  d w u  r z ą d z i ć  
n i e m o ż e, a Lewicki wystarczał zupeł­
nie. Do ułożenia warstwowego kamieni w e­
dle planu potrzeba było kamieniarzy, a 
tych n i e  b y ł o  w c a l e ;  kosztorys był w 
s p r z e c z n o ś c i  z p l a n e m .

Osk. L e w i c k i ,  tw ierdzi, że plan był 
zgodny z kosztorysem, gdyż użyta na p la­
nie farba czerwona (a nie zielona) dowo­
dzi, iż planowany był kamień nieobrobiony. 
Wedle umowy z resursą miała być lodo­
wnia do początku najbliższego miesiąca go­
tową, dlatego spieszono s ię ; w kosztorysie 
nie było mowy o cemencie.

Uderzającem jest, iż oskarżeni wzajem 
na siebie, w swych zeznaniach, winę zwa­
lają.

Rozprawie przysłuchuje się z zajęciem 
mnóstwo robotników murarskich.

Drugi dzień rozprawy.
Dnia 24 bm. o godz. 8  rano rozpoczął 

się dalszy ciąg rozprawy. Po odczytaniu 
zeznań kilku świadków i protokołu oglę­
dzin zawalonej budowy nastąpiły

Orzeczenia znawców-lekarzy.
Dr. Z o l l  i dr. F  i 1 i m o w s k i zeznają, 

iż wszyscy poszkodowani odnieśli b a r ­

d z o  c i ę ż k i e  u s z k o d z e n i a ,  np. Ś l ę ­
z a k  przeleżał 3 miesiące i dziś nie jest 
zdolnym do żadnej cięższej roboty. Dr. 
Z o l l  orzeczenie co do Adamczyka składa 
z demonstracyami na obecnym na sali Adam­
czyku, który odniósł najcięższe rany. Miał 
rozbitą głowę, połamane żebra i złamaną 
rękę.

Z protokołu oględzin zwłok Twardosza 
i Gargi wynika, iż śmierć ich nastąpiła 
przez zgniecenie i uduszenie.

Twardosz pozostawił żonę i 6 dzieci, 
Garga zaś żonę i 5 dzieci.

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
niektórych postanowień z ustawy budowla­
nej nastąpiły 

Orzeczenia znawców budownictwa.
P. M i i l l e r  oświadcza, iż powodem k a ­

tastrofy była wadliwa i niedbała budowa. 
W murze n i e  b y ł o  kamieni obrobionych 
lecz łamane, drobniejsze i niezwiązane. 
Następnie stwierdza p. Muller, iż budowa 
w c z ę ś c i  t y l k o  odpowiadała planowi.

P. M a t u s i ń s k i  potwierdza orzecze­
nia p. Mullera.

Rzeczoznawcy stwierdzają również, iż 
skutkiem b r a k u  c e m e n t u  spojenie było 
nadzwyczaj słabe.

Następnie na poszczególne pytania rze­
czoznawcy dają fachowe wyjaśnienia, na 
kim może ciążyć odpowiedzialność za kata­
strofę, przyczem zastępca poszkodowanych 
dr. H e s k i  zauważa pewue sprzeczności 
w zeznaniach znawców.

Na tem zakończono postępowanie dowo­
dowe.

Po przemówieniach stron obwieścił prze­
wodniczący nadradca W a w r a u s e h  u- 
chwałę trybunału, że ogłoszenie wyroku 
nastąpi w dniu następnym (w sobotę) o 
godzinie 10 rano.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 24 m aja . (K oniec w c z o ra j­
szego posiedzenia). Po zam knięciu  
d ysk u sy i p rzem aw ia li m ów cy g e n e ra l­
n i :  S c h e i c h e r i  B o r c i e  z, poczem  
p rzy stąp io n o  do g łosow ania , w  któ- 
rem  a r t .  V I I I  uchw alono. N ato m iast 
o d r z u c i ł a  Iz b a  w niosek  m nie jszo­
ści, zg łoszony  p rz e z  tow . E ilen b o g en a  
i p o p a r ty  p rzez  n iego  w  św ietnej m o ­
w ie p rz y  d y sk u sy i n ad  a rt. 5, 6, 7, 
d o m ag ający  się o c h r o n y  r o b o t n i ­
c z e j  p rz y  ro b o tach  inw esty cy jn y ch .

Iz b a  p rz y s tę p u je  do ro zp raw  n ad  
a rt. IX , zaw ie ra jący m  tak że  szczegół
0 zw rocie  (refundow aniu) 80 m ilionów  
k o ro n  do zapasów  kasow ych.

P rz e m a w ia li: m łodoczech K  a f  t  a  n
1 tow . D a s z y ń s k i .

P rz y  § 9 poseł K a f t - a n  re fe row ał 
w niosek  m niejszości p r z e c i w  z w ro ­
tow i 80  m ilionów  koron , u ży ty ch  p rzy  
pom ocy p a ra g ra łu  14 n a  cele ko le­
jow e.

Przemówienie tow. posła Daszyńskiego.
N astęp n ie  zab ie ra  g łos poseł tow . 

D a s z y ń s k i .  O św iadcza on, iż  p rzy  
kw esty i re fu n d ao y i rozchodzi się o po ­
tró jn ą  akc-yę p o lity c z n ą : o z lekcew a­

żen ie  k o n s ty tu c y i, o ugodę z W ę g ra ­
m i i w o tum  ufności d la rząd u .

Sam  m in is te r  sk a rb u  pow iedział, iż 
sum a ta  p rzezn aczo n ą  je s t  n a  cele, 
k tó re  n ic  n ie  m a ją  w spó lnego  z k o ­
lejam i.

M ówca w y stęp u je  p rzec iw  ty m  s tro n ­
n ic tw om  n iem ieckim , k tó re  sam e w y ­
s tęp o w ały  z oskarżen iem  m in is te rs tw a  
za  n iep raw n e  szefow anie  funduszam i, 
a te ra z  w y s tę p u ją  za  zw ro tem  ty ch  
n iek o n sty tu cy jn ie  w y d an y ch  p ien iędzy  
do zapasów  kasow ych.

D ziw n a  rzecz, iż  p a r la m e n t ten , 
trzy m a jący  się ledw ie n a  nogach , z a ­
ledw ie ty lk o  w stą p ił na  drogę sw ych 
p raw , rzu ca  n a ty c h m ia s t je d n o  z n a j ­
w ażn ie jszych  sw ych p ra w  i to  w obec 
rz ą d u  p a ra g ra fu  14. R ząd  sam  p rz y ­
zn a ł, że b ra k  p ien ięd zy  o g ran icza  go ­
sp o d ark ę  § 14. D la tego  to  m usia ł b ru ­
ta ln y  rz ą d  h r. T h u n a  zrobić  m iejsce 
g ię tk im  urzędn ikom , k tó rz y  m uszą się 
liczyć ze s tro n n ic tw am i.

N ie je s t  w ykluczonem , że m oże zno­
w u p rz y jść  podobny  rząd , j a k  hr. 
T h u n a , a w ów czas będzie  m ia ł rz ą d  
do ro zp o rząd zen ia  m ilia rdy , z k tó ry m i 
będzie  m ógł la tam i rządz ić  bez p a r ­
lam en tu . W alk a  to czy  się około p y ­
ta n ia :  p a r la m e n t czy  rząd .

N astęp n ie  k ry ty k u je  m ów ca w  do­
sad n y  sposób p rzem ów ien ie  re fe re n ta  
d ra  K o lischera  i p rosi o g łosow anie  za  
w niosk iem  m niejszości. (Żyw e oklask i 
u socya lnych  dem okratów ).

Pos. L e c h  e r  (n iem .-post.) o św iad ­
cza się rów n ież  p rzec iw  zw ro tow i 
w spom nianej k w o ty  do zapasów  k a ­
sow ych.

N astęp n ie  p rzem aw ia ł m in . sk a rb u  
B o h m - B a w e r k ,  poczem  o godz. 6 y 2 
p rzerw an o  posiedzenie.

SkróGenie czasu pracy w górnictwie.
Wiedeń, 24 m aja  (V£ieczorne posie­

dzenie  Izby). N a w ieczornem  posie ­
dzen iu  b y ł n a  p o rząd k u  d ziennym  
dalszy  ciąg  dysk u sy i n a d  u s ta w ą  w  
sp raw ie  9-godzinnego  dn ia  p racy .

Ja k o  g e n e ra ln i m ów cy zab ie ra li g łos 
pos. C h o ć  i S t e i n ,  po  n ich  p rze  
mawńał re fe re n t kom isy i d r  K  o 1 i- 
s c h  e r.

P o  p rzem ów ien iu  sp raw ozdaw cy  d ra  
K o lisch era  odby ło  się g łosow anie . O d- 
r z u c o n o  w  s z y s  t k i  e i n n  e w n io ­
s k i ,  a p r z y j ę t o  w n i o s e k  k o ­
m i s y i  o z a p r o w a d z e n i e  9-godz. 
d n i a  p r a c y  w  k o p a l n i a c h  w ę ­
g l a  za  p o dstaw ę do szczegółow ej d y s ­
kusyi.

W  dysk u sy i szczegółow ej p rzem a­
w iali poseł B r e i t e r ,  szef sekcyi 
Z e c h n e r ,  obecnie  p rzem aw ia  poseł 
H o l  s t e i n .

G odz. 3 w  nocy. P osiedzen ie  trw a  
dalej.

Wiedeń, 24 m aja . (K oniec nocnego 
posiedzen ia  Izb y  posłów ) P ro jek t rz ą ­
dow y o 9 g o d z in n y m  d n iu  p ra c y  w  
k o p a ln iach  w ęg la  zo s ta ł przyjęty w 
drugiem i trzecieni czytaniu nieznacz­
ną większością głosów.
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P o d  koniec posiedzenia  przyszło  do 
tu m u ltu . P o se ł B r e i t e r  w m ow ie 
sw ej w y s tą p ił p rzeciw  hofr&towi Z e  
o h n e r o w i  z pow odu rozporządzeń  
g ó rn iczy ch  w  B orysław iu , w y d an y ch  
celem  och rony  robo tn ików  w  k o p a l 
n iach  w osku. S k u tk iem  ty c h  rozpo­
rząd zeń  zam k n ię to  szy b y  w ie lu  d ro ­
b n y m  producen tom . P o se ł B re ite r  za ­
rzu c ił Z echnerow i, że w y d a ł te  ro z ­
p o rząd zen ia  g ó rn icze  n a  korzyść  w iel­
kich  p roducen tów .

S ze f sekcy jny  Z e c h n e r  odpow ie 
d z ia ł ostro  p . B re ite ro w i i z a s trzeg ł 
się p rzec iw  teg o  ro d za ju  insynuacyom .

P . B re ite r  zażąd a ł od p rezyden ta , 
a b y  ud z ie lił Z ech n ero w i n a g a n y  z p o ­
w odu  obraźliw ego  tonu .

G d y  p re z y d e n t odm ów ił tem u  ż ą ­
d an iu , w szczął się tu m u lt. Z echner 
zaczął się cofać ku  drzw iom . W olf 
w oła ł za  n im : J e s te ś  p an  nędznym  
tc h ó rz e m !

Wiedeń, 24 m aja. N a dzisiejszem  p o ­
siedzen iu  Iz b y  posłów  złoży ł p rezy  
d e n t h r. V e t t e r  w  sp raw ie  zajścia 
m iędzy  pos. B r e i t e r e m  a Z e c h -  
n e r e m ,  ośw iadczenie, iż n a  żądan ie  
pos. B re ite ra , k tó ry  żąd a ł zadośćuczy­
n ie n ia  za  ob razę  ze s tro n y  rad cy  dw o­
ru  Z ęehnera , p rz e g lą d n ą ł p ro to k ó ł z 
nocnego  p o siedzen ia  i p rzek o n a ł się, 
że Z ech n er n ie  pow iedzia ł n ic  tak iego , 
coby B re ite ra  osobiście m ogło o b ra ­
zić. G d y b y  je d n a k  w  przysz łośc i j a ­
k iś re p re z e n ta n t rząd u  pozw olił sobie 
n a  coś podobnego, w ów czas m usia łb y  
p re z y d e n t n ad  tem  bardzo  ubolew ać 
i zdecydow anym  je s t  strzedz  godności 
i honoru  Iz b y  i poszczególnych  cz łon ­
ków , bez w zg lędu  n a  to , do jak ieg o  
s tro n n ic tw a  n a leżą .

N astęp n ie  Izb a  p rzesz ła  do dalszego 
c iąg u  d yskusy i in w esty cy jn e j.

P o se ł H a u c k  (szenererow iec) w y ­
stęp u je  przeciw ko  zw ro to w i sum y 80 
m ilionów  koron , k tó ra  b y ła b y  d la  r z ą ­
du  funduszem  dyspozycy jnym . G d y b y  
p a r la m e n t okaza ł się d la  rząd u  n ie ­
p rzy ch y ln y m , w ów czas m óg łby  rząd  
odesłać  p a r la m e n t do dom u i rządzić  
n a  podstaw ie  § 14. M ówca p ro te s tu je  
p rzec iw  obecnem u sposobow i p ro w a­
d zen ia  obrad , k tó ry  je s t  ty lko  przebi- 
czow yw aniem  spraw .

N astęp n ie  zam k n ię to  dyskusyę . Po 
p rzem ów ien iu  m ów ców  g en era ln y ch : 
k le ry k a ła  H a g e n h o f e r a  (pro) i 
m łodoczecha M a s t  a 1 k  i (con tra), Izb a  
re fu n d acy ę  u chw aliła . N astęp n ie  u- 
chw aliła  re sz tę  a rty k u łó w  i p rz y ję ła  
u s taw ę  w  d ru g iem  czy tan iu .

Pos. W o l f  stawia wniosek, by Izba 
natychmiast przystąpiła do trzeciego czy­
tania; wniosek ten odrzucono. Na to pod­
noszą szenererowcy hałas. Przychodzi do 
żywej kontrowersyi między szenererowcami 
a niemieckimi ludowcami i posłem Stein- 
wenderem, którzy wszyscy nawzajem obrzu­
cają się najordynarniejszemi obelgami.

Godzina 3 popołudniu.
Obecnie odpowiada prezydent ministrów 

dr. K ó r  b e r  na różne interpelacye. W  koń­

cu odpowie na interpelacye minister obrony 
krajowej W  e 1 s e r  s h e i m b, poczem nastą­
pi zamkniecie posiedzenia i ferye świąteczne.

Telegraf i telefon.
Proces dra Krattera.

Lwów, 24- rnaja. W czoraj p rzed  zw y­
kłym  try b u n a łe m  rozpoczą ł się tu  p ro ­
ces w  g łośnej sp raw ie  ad w o k ata  lw ow ­
skiego d ra  F e rd y n a n d a  K ra tte ra , kto- 
ry , p o p e łn iw szy  rozm aite  d e fra u d a c ja , 
uc iek ł do A m eryk i, a s tam tąd  p o w ró ­
ciw szy, u siłow ał n a  dw orcu  k ra k o w ­
skim , w m iejscu  ustępow em , odebraó 
sobie życie

T ry b u n a ło w i p rzew odn iczy  w ic e p re ­
z y d en t k ra jow ego  sądu  k a rn eg o  p a n  
P r z y ł u s k i ,  o skarża  zastęp ca  p ro ­
k u ra to ra  S c h n e i d e r ,  b ro n ią  o sk ar­
żonego d r A s o h k e n a z y  i d r  S o ­
ł o  w i j .

A k t o skarżen ia  obw in ia  d ra  K r a t ­
te ra  je d y n ie  o sp rzen iew ierzen ie  de­
p ozy tów  p. P ieg łow sk iego  i h r. P o to ­
ckiej.

O skarżony  p rz y z n a je  się do w in y  i 
n a  usp raw ied liw ien ie  sw oje podaje , iż 
m u w e L w ow ie g ru n t  z pod  n ó g  się 
usuw ał, w idział, iż n ie  po tra fi u t r z y ­
m ać rodziny , postan o w ił w ięo sp ró b o ­
wać szczęścia w  A laszce lu b  w  K lon - 
dyke, g dzie  m ia ł się dorobić m a ją tk u  
i p ien iądze  poszkodow anym , zw rócić.

N astęp n ie  opow iada b isto ry ę  sw ego 
życia , aż do o sta tn ie j chw ili. W idząc, 
że idzie  m u  coraz gorzej, z a b ra ł d e ­
p o zy t p. P ieg łow sk iego  przesz ło  40 000 
złr., d ep o zy t h r. P o tock ie j i  u c iek ł do 
N ow ego Jo rk u , w ysław szy p ien iądze  
w p ierw  do jed n eg o  z tam te jszy ch  b an  
ków . W  N ow ym  J o rk u  zaw iadom ił go 
Ł oria , tak że  ek s-zb ieg ły  adw okat lw ow ­
ski, że k o n su la t austro -w ęg iersk i p rzy - 
aresz tow ał je g o  p ien iądze  w  banku. 
A b y  u n ik n ąć  p rzew lek ły ch  fo rm a ln o ­
ści, p rzy zn an o  m u 8000 dolarów , lecz 
i tę  sum ę k to ś  m u u k rad ł. D r K ra t-  
te r  w ięo uw aża ł, że n iem a co rob ić  
za  oceanem , w zią ł lis t że lazny  z k o n ­
su la tu  i pow rócił.

N astęp n ie  p rzesłu ch an o  św iadków , 
poczem  n a s tą p iły  w yw ody  p ro k u ra to ­
r a  i obrońców . P o  dłuższej na rad z ie  
og łosił try b u n a ł w yrok , s k a z u j ą c y  
a d  w.  K r a t t e r a  z a  s p r z e n i e ­
w i e r z e n i e  n a  c z t e r y  m i e s i ę -  
c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

O skarżony  w y ro k  p r z y j ą ł .  
Program prac parlamentu.

Wiedeń, 24 maja. Na konferencyi klu­
bów niemieckich i czeskich zgodzono się 
na następujący program prac parlamentar­
nych. Pierwsze posiedzenie po Zielonych 
świętach dnia 29 b. m. przedpołudniem 
i wieczorem, z porządkiem dziennym: dru­
gie czytanie ustawy o drogach wodnych.

We czwartek przedpołudniem dalszy ciąg 
ustawy wodnej; wieczór budżet prowizo­
ryczny, tak samo w piątek. Jeżeli do te­
go dnia te dwie ustawy zostaną załatwio­
ne, to w sobotę odbędzie się trzecie czy­
tanie wszystkich ustaw.

Oprócz tego w następnym tygodniu za­
łatwione byó mają ustaw y: o kolejach lo­

kalnych, o towarzystwach zarobkowych, o 
statystyce przemysłu, o sprzedaży nieru­
chomości pańgtwa (pomiędzy tem Wawelu) 
i §§ 59 i 60 ustawy przemysłowej.

Sekretarz Stojałowskiego skazany za 
oszustwo.

Wiedeń, 24 m aja . D zien n ik i w ied eń ­
skie (m iędzy in n y m i „D eutsehes V olks- 
blatbu) donoszą, że p rzed  sądem  p o ­
w iatow ym  dzie ln icy  d rug ie j od b y ła  
się ro zp raw a  p rzec iw  w spó łp racow ni­
kow i „W ieńca  Pszczó łk i* , K aro low i 
R y c h l i ń s k i e m u ,  oskarżonem u  o 
p rzek roczen ie  oszustw a. R y ch liń sk i 
w y łu d z ił od E rn e s ty n y  Sohaufeld , żo­
n y  m isy o n arza , kw otę  10 ko ron , pod ­
szyw ając  się pod  im ię posła  K u b i k a .

N a ro zp raw ie  s tw ie rd z ił poseł K u ­
bik, s łu ch an y  ja k o  św iadek, że n ie  
d aw ał m u żad n y ch  zleceń  do śc iąg a ­
n ia  p ien iędzy . W ogóle zn a  ty lk o  p o ­
b ieżn ie  R ych lińsk iego , k tó ry  m u się 
p rzed staw ił ja k o  re d a k to r „W ieńca- 
Pszczółki* .

R y ch liń sk i zo sta ł sk azan y  n a  p ięć  
dn i o strego  a re sz tu  z a  oszustw o.

Afera Klofacza.
Praga, 24 maja. Komitet wykonawczy 

czesko-narodowych robotników uchwalił we­
zwać posła Klofaeza do Pragi, aby się 
publicznie oczyścił z czynionego mu za­
rzutu niemoralnych czynów. Gdyby tego nie 
uczynił, zostanie on z partyi wykluczony 
i wezwany do złożenia maudatn.

Z Bułgaryi.
Sofia, 24 maja. Opozycyjni posłowie po­

stawili w sobraniu dwa wnioski o posta­
wienie ministrów w stan oskarżenia, a to 
za nadużycia przy ściąganiu podatków, 
oraz z powodu zawarcia szkodliwego dla 
bułgarskich kolei państwowych traktatu  o 
dostawę wagonów.

Zatarg pocztowy.
Konstantynopol, 24 maja. W  miejsco­

wości Prevesa wkroczyły władze tureckie 
do domu jednego włoskiego poddanego i za­
brały wszystkie włoskie przesyłki poczto­
we i listy.

Ambasador włoski zażądał wskutek tego 
od P o r t y  zadośćuczynienia i zagroził, iż 
rząd włoski jest gotów w razie przeciwnym 
poprzeć żądania swe s i ł ą  z b r o j n ą  i 
ewentualnie przyszłe tam o k r ę t  w o j e n ­
ny-

Wybuch wulkanu.
Amsterdam, 24 maja „Handelblatt* 

donosi, iż na wyspie J a w a  wulkan K s-  
l o t  od kilku dni wyrzuca masy kamieni, 
popiołu i lawy; w bliskości wulkanu pa­
nuje ciemność. Okolice, w których ciągną 
się plantacye kawy, z a g r o ż o n e .

Wybory w Hiszpanii.
Barcelona, 24  maja. Wczoraj przed­

południem odbył się tu wielki wiec repu­
blikański, na którym mówcy wzywali ucze­
stników, by jawili się przy skrutynium u- 
z b r o j e n i .  Zgromadzeni wznosili okrzyki 
na cześć republiki.

Barcelona, 24 maja. Wedle urzędowe­
go zestawienia wynik wyborów w Kata­
lonii jest następujący.: Wybrani zostali do 
kortezów 1 republikanin, 4  kataloniści, 2 
liberali.
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PARK KRAKOWSKI.
TEATR ROZMAITOŚCI.

Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p rogram .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — B i­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n ied zie le  i św ię ta  
w stęp  20 et 834 3 —?

134 Rok założenia 1881. 99—120

H. DATTNERA @
B iuro p ierw szorzęd n ych  kop alń  w ę g la  

kam iennego i w y r o b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o sta w a  do domu,

FILIA NOWOŚCI
o r a z

U H i BIELIZNY U E 60 WYROBU
Henryka Rechta

otwartą została p rzy  ul. G rodzkiej 2 5 .
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na każdym przedmiocie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam w naj­

krótszym czasie, prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie numeru szyi, 
zaś kalisonów o objętość tychże.

Tak tutejszym, jakoteż kupującym z prowin­
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskawym względom 
P. T. Publiczności.

IE E E erx3? y ł c  R e c ł i t
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 25 (obok handlu WP. Armó- 
łowicza). 835 1— 10

803 | 8  K u  6~ 6
Zadziwiającą pod względem 

użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Juw el“. 
Szyje ona każdy materyał, za­
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak  dokładną jak  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6 igieł, olejarki, obrębia- 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwójnym ściegiem 86 K, Z pudlem 
40  K. — Zupełna gwaraneya.

M . R U N D B A K IN , skład  maszyn i rowerów
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie.

m r  j u z

o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a
pod tytułem:

Socyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galicyi.
M O W Y

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.

—— ;— C ena 6  h a l .  —
z p rze sy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u 1', 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  z o s tan ą  w y­

słane .

W W W
9Tesłie’a  fM ączfia  d ła  d ziec i

najznakomitsze pożywienie dla
m ałych  dz iec i .

D N Tie p o t r z e b u j e  
ż a d n e g o  ć L o ć L a t k u  

n a . l e l s : a _  TgSSS
Zapom oeą te g o  od d aw n a u zn anego , w ięcej ja k  od 30  la t  zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić n iem o w lęta  od piersi matki-

B ieg u n k a  i  w y m io ty  w y k lu czo n e .
Roczna produkeya Fabryk Nestló’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  puszek .

Dzienne zużycie 132.000 litró w .

g f c Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK, WIEN, I., Haglergasse I.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  a p te k a c h  i  d ro g u ery ach .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza Ztipełnlo 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca dla .-
1 ogrodniczka
2 lokajl
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerkl z kaucyą
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie.
kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby także

froterowały posadzki.
2 hafclarki

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mankl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7*3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie, 130. 165—?

R<KD€RV
z n a k o m i t e j  

d o b r o c i  G reg era  now e z 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w ­
szej k o n stru k o y i po 80, 90 i 100 K. 
P n e u m a ty k i now e po  9 K . S z lau ch y  
5 K . K a ta lo g  darm o. * 802 5—6

Fahrrad-Haupt-D epot: M . R U N D B A K I N
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Dla burtowców duży katalog za 60 h. w znacz­
kach. — Koresp. polska.

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalną) 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

T o w a r z y s z e l  p r z y  k a ż d e j  
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